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Komieya administracyjna nkończyła wczoraj 
wieczór powtórną redakcyę ustawy o słu- 
gach, — nowy projekt eddano „dziś do druku 
i mógłby wejść na porządek dzienny Izby, jeże- 
li pr pinacya nie zabierze całej reszty czasu, "gej. 
mowi pozostawionego. Nazwaliśmy to „powtórną 
redakcyą" — komisya bowiem przyjęła około 30 
poprawek, częścią stylistycznych i kondyfikacyj- 
nych, częścią zaś odnoszących się do rzeczy 8a- 
mej Fakt ten dowodzi najlepiej. iż ci posłowie, 
których tu z lekka „poprawkowiezami* 
nazwano, nie czynili tego ani dla sportu, ani dla 
przeszkodzenia uchwaleniu ustawy, ale że mieli 
ważne powody do wnoszenia tych poprawek. 
Ustawa w nowej redakcyi wygląda pod wzglę-, 
dem  kodyfikacyjnym i stylistycznym znacznie 
lepiej — pod względem rzeezowym usunięto z 
niej niektóre postanowienia, które bardzo raziły 
z powodu wielkiej nierówności praw — mimo to 
jednak są jeszcze bardzo poważne (wątpliwości, 
czy przy w doraźnem poprawianiu nie zakradły się 
jakie usterki, dla których byłoby iepiej, by si 
ustawa jeszcze przez rok odleżała. Gwałtu niem 
Żadnego, — z dotychczasowemi rozporządzeniami 
jakoś sobie radzono, toż jeszcze rok zaczekać mo- 
żna. To pewna, że w Izbie ustawa ta nie przej- 
dzie tak gładko, jak np. dzisiejsza o katechetach, 
bo autorowie nieuwzględnionych poprawek jesz- 
cze za wygrane nie dają. 

Posłowie z miast zebrali się wezoraj dla nara- 
dzenia się nad postanowieniami projeku pro- 
pinacyjnego, odnoszącemi się do miast. Za- 
strzegając się, iż co do wszystkich innych zasad 
1 szczegółów projektu każdy zachowuje swobodę 
akeyi — zgodzono się na dwa głównie punkta: 
1) żeby opłaty, jakie po r. 1810 będą nakładane 
na rzecz funduszu propinacyjnego, nie obciążyły 
miast, które z funduszu tego nie korzystają, więe 
niesprawiedliwie byłyby temi opłatami obciążone ; 
2) żeby tym miastom, które na mocy osobnych 
ustaw zechcą znieść u siebie propinacyę, zape- 
wnić, iż będą mogły w tych ustawach zebezpie- 
czyć sobie opłaty w takiej wysokości, aby doel.ód 
z propinaeyi był przez nie całkowicie wyrówna- 
ny. Również podnoszono liczne wątpliwości co 
do rozdziału miliona wódczanego, zachodzi bo- 
wiem obawa, iż miasta źle na tem wyjdą. Wy- 
brano komisyę z trzech (Bartoszewski, Frucht- 
man i Romanowicz), która ma jeszcze sprawę do- 
kładnie zbadać i życzenia sformułować. 

Uchwalony przez komisyę gminną projekt 
ustawy o pisarzach gminnych opiewa 
jak następuje : 

Art I. Do załatwiania czynności pisarskich, 
wypływających z własnego i poruczonego zakre- 
su działania, obowiązaną jest Rada gminna do- 
dać Zwierzchności gminnej uzdolnionego pisarza 
gminnego. 

Jeżeli który z członków Zwierzchności gmin- 
nej czynności pisarskie sam załatwiać się zobo- 
wiąże, może Wydział powiatowy uwolnić gminę 
od obowiązku utrzymywania osobnego pisarza na 
tak długo, dopóki ten ezłonek Zwierzchności 
gminnej te obowiązki pełnić będzie. Uwolnienie 
to może Wydział powiatowy każdego czasu co- 
fnąć. 

Art. II. Uzdolnionym na pisarza gminnego w 
myśł niniejszej ustawy jest ten, kto pozyskał 


NIEBOSZCZKA 


Obrazek z dawnych czasów 


przez 


Jana Zacharyasiewicza. 


(Ciąg dalszy.) 


— Cóż to znaczy ? 

— Spojrzyj w koło siebie a zr.zumiesz. Gdy 
grom uderzył w Rzeczpospolitą, jakże się zlo. 
wujemy ? Zjechaliśmy się na zabawy i festyny, 
przesadzamy się w lukullusowych  biesiadach, 
wycieramy kąty w antykamerach nowych bogów 
! przy pożarze publicznej sprawy dusimy sobie 
w ghrnkach smaczne pieczenie. To bardzo zły 
omen! Lepsza przyszłość nie wyrasta z pnia, w 
którym pruchno świeci! 

— Wszystko prawda, ale waszmość patrzysz 
tylko na te suche gałęzie, które już dawno ze 
zdrowym pniem rozbrat wzięły. "To są ci, któ 
rzy się bawią w konszachty, którzy Stanisława 
Augusta obałamucili a teraz obcym się kłaniają ! 

Abdank ścisaął pięść i machnął nią kilka razy 
w kierunku mniemanych nieprzyjaciół. 

— Nietylko ci, — odparł pau Andrzej — 0 
których waszmość myślisz, ale nawet ich dawni 
adwersarze idą tą drogą. jakby wszyscy oszaleli. 

— Pociecha zawsze coś warta, otóż pocieszę 
Wmość, że są inni. Właśnie przybył wczoraj 
szlachcie od Muszyny .. 

— Ale 0 tym gońcu. od generalicyi już waść 
zapomniałeś. 

— Będzie czas na niego. Ow szlachcie od Mu- 
szyny... 

Tu przysunął się Abdank bliżej. 

— Widział... na własne oczy widział... w gle. 
bokim parowie, tuż przy granicy węgierskiej... 
ukryte liczne wojsko konfederatów ! 


świadectwo uzdolnienia, wydane przez komisyę 
egzaminacyjną, do egzaminowania kandydatów na 
pisarzy gminnych ustanowioną, albo uwolnienie 
od egzaminu w myśl art. VI. 

Art. III. Dla uzyskania świadectwa uzdolnie- 
nia winien kandydat na pisarza gminnego złożyć 
na egzaminie przed komisyą egzaminacyjną do- 
wody znajomości ustaw i przepisów, odnoszących 
się do całego zakresu działania Zwierzchności 
gmionych, tak własnego jak poruczonego, oraz 
znajomości manipulacyi urzędowej i kasowej. 

Art. IV. Komisya przypuści do egzaminu tyl- 
ko tego kandydata, który złoży świadectwo nie- 
nagannego życia, wydane przez Zwierzchność 
gminną jego zamieszkania a potwierdzone przez 
e. k. polityczną władzę powiatową. 

Art V. Wydział krajowy w porozumieniu z e. 
k. namiestnictwem wyda instrukcyę, w której o- 
znaczy skład komisyj egzaminacyjnych, ich sie- 
| dzibę, czas kiedy się zbierać mają, przyjmowa- 
nie zgłoszeń kandydatów i wszystkie bliższe szcze- 
góły eo do przypuszczania do egzaminu, co do 
|orzedmiotów egzaminu, co do egżaminowania, 
| klasyfikowania i wydawania świadectw. 

Art. VI. Wydział krojowy w porozumieniu 
z c. k. namiestnictwem inoże w uwzględnieniu 


€ szczególnych okoliczności uwolnić od zdawania 


egzaminu osoby, które za zdolne do pełnienia 
obowiązków pisarza gminnego uzna. 

Art. VII. Kto wskutek czynów karygodnych 
jest wykluczony od obieralności do Rady gmin- 
nej, nie może sprawować urzędu pisarza gmin- 


nego. 

sA VIII. W razie, jeżeli nieudolność lub nie- 
prawidłowe postępowanie pisarza gminnego po- 
ciąga za sobą szkodliwe dla gminy następstwa, 
należy postąpić w myśl $. 102 a względnie $. 107 
ustawy gminnej. 

Art IX 0 każdej zmianie w osobie pisarza 
gminnego powinna Zwierzchność gminna Wy 
dzi»łowi powiatowemu przy załączeniu odpisu, 
powziętej przez Radę gminną uchwały w 14 
dniach donieść i świadectwa jego uzdolnienia, 
życia nienagannego, oraz dotychczasowego zatru- 
dnienia przedłożyć i przytem podać, jakie Rada 
gminna wynagrodzenie mu przyznała. 

Ar. X. Za zezwoleniem Wydziału powiato- 
wego jeden pisarz gminny może pełnić czynno- 
ści pisarskie w kilku gminach, do tego samego |, 
powiatu politycznego nałeżących. 

Art. XI. Osoby, pełnięce już obecnie urząd 
pisarzy gminnych, mogą Í nadal być pozostawio- 
ne na dotychczasowych posadach, lub inne po- 
sady pisarskie uzyskać, mają jednak do dwóch 
lat od dnia wejścia w życie tej ustawy złożyć 
dowody uzyskanego Świadectwa uzdolnienia lub 
uwolnienia od tego świadectwa. 

Art. XII. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
w 6 miesięcy od dnia jej ogłoszenia. 

Wykonanie tej ustawy poruczam memu mini- 
strowi spraw wewnętrznych. 


—BE2>>— 


Utarczki Bismarka, 


Jakkolwiek dyskusya, w której wziął udział 
żelazny książe na wtorkowem posiedzeniu parla- 
mentu niemieckiego, nie zawiera tych daleko 
sięgających zapatrywań na kwestyę kolonialną, 
których wyczekują dopiero po późniejszem jego 


< 


przemówieniu w Radzie związkowej — jednak 
jest ona charakterystyczną w wysokim stopniu, 
zdradzając nienawiść, jaką żywi kanclerz dla 
całej lewicy parlamentu a nadewszystko dla wol- 
nomyślnej prasy. 

Bismark wszedł do sali parlamentu w chwili, 
gdy właśnie Richter poddawał ostrej krytyce 
postępowanie generalnego konsulatu niemieckiego 
w Zanzibarze i wnosił wykreślenie z budżetu po- 
zycyi na utrzymanie tego konsulatu. Po krótkiem 
przemówieniu Bismarka, sarkastycznie adre- 
sowanem do osoby Richtera, uchwaliła Izba od- 
nośną pozycyę. Przy rubryce „Kamerun* uża- 
lał się Woerman na nadużycia angielskiej kom- 
panii handlowej na Nigrze i wezwał rząd do 
zaradzenia złemu, na co odparł Bismark z 
' niesieniem, aby mowca wystąpił ze swoim wnio- 
skiem w parlamencie angielskin lub w prasie 
angielskiej, której opinia tam więcej 
znaczy, niż zabiegi zagranicznegoj 
posła. W dalszym ciągu rozpraw domagał się 
Richter ograniczenia importu wódki i broni do 
Afryki, nadto wydania przepisów, celem jeźli nie 
zniesienia to przynajmniej złagodzenia niewolnie- 
twa. Na to odpowiedział Bismark w kilku o- 
gólnikach, wykazując niemożliwość rozpoczęcia: 
tej akcyi obecnie, poczem przerzucił się nagle na 
inny temat, robiąe ostry zarzut prasie wolno- 
myślnej, iż podjudza żywioły zagrani- 
czne przeciw ojczyżnie, że popiera 
wszystkich intrygantów i nieprzyja: 
ciół państwa! 


W ślady kanclerza wstępując, zauważył W o er- 
m an, iż prasa wolnomyślna dokłada wszelkich 
starań, aby powstrzy mać ludność niemiecką od wy- 
jazdu do Afryki i cieszy się z zawodów, jakich 
tam Niemey doznali! Na to zabrał głos Rich- 
ter, uzasadniając swoje twierdzenia, co do znie- 
sienia niewolnictwa w Afryce, a zwracając się 
do wycieczek Bismarka, wyraził żal, iż posłom nie 
wolno, jak kanclerzowi, dowolnie zmieniać i 
przekraczać granie porządku dziennego w dysku- 
syi pariamentarnej. „My wolnomyślni, — rzekł 
mowca — jesteśmy damni z tego, że mamy 
wolną i niezawisłą prasę, 
że najpotężniejsz.e mu w Europie mẹ: 
żowi bez obawy prawdę w oczy po- 
wiedzieć. Raczejby się kanelerz zajął prasą | 
urzędową, która w ostatnich miesiącach wystawiła : 
się na wzgsrdę całego uczciwego świata“. 
Bismark zabrał znowu głos, rozwijając w 
krótkim zarysie swoje zapatrywania na kwestyę 
niewolnietwa w ogólności, poczem dodał: „Zga- 
dzam się z poprzednim mowcą, iż potrzebujemy 
wolnej i niezawisłej prasy, gdyż ta, k:órą mamy, 
nie jest niezawisłą, ani nie mówi prawdy.“ 
Nowa utarczka parlamentarna wywiązała się zno- 
wu przy obradach nad rubryką kosztów admini- 
stracyi w południowo-zachodniej Afryce. Poseł 
Bam berger omawiał ostatnie wypadki w tych 
koloniach i w ostrym tonie wystąpił przeciw a- 
wanturniczym przedsięwzięciom rządu. Na to od- 
parł Bismark: „Kto jest patryctą, ten nie 
sprzeciwia się rządowi, podnosząc kwestye o któ- 
re rząd toczy rokowania z innem państwem. 
Jeżeli układy się nie powiodą, czy- 
nię za to odpowiedzialnym poprzed- 
niego mowceę, który mógł się był w tej kwe- 
styj osobiście porozumieć z kanelerzem*. 
Bamberger użala się na ost:e przymówki 
kanclerza i dodaje, iż opozycyoniści nie żyją na 
tak  poufałej m | dv Ww u  osukawa mangi, <doymiit WARE si" (MISY ia 2 ALUNNNNNO z kanelerzem państwa, a- 


— Zapewne śniło mu się — wtrącił pan cada a ao, „|= e iato aa ag — Vinet ba l E a ma iz dWOd= | STRIZGSEENONE E łączyć rozsądek i pana Boga nie ten- 


drzej ze smutnym uśmiechem. — Cóżby jedli ? 

— Jako żywo, widział na jawie, a nawet ro- 
zmawiał ze starszymi! 

— Cóż rozmawiał ? 

— Tego nie wiem — odparł zakłopotany nie- 
co Abdank; — mówił mi o tem pan Kanty, od 
którego mam powyższą relacyę. 

Pan Andrzej nie napierał na gorącego szlach- 
cica, który gotów był uwierzyć i w legiony anio- 
łów, zesłanych z nieba przez Królowę z Jasnej- 
góry, gdy tego sprawa publiczna wymagała. 


— Otóż ztem stoi w związku goniec od ge- 
neralicyi — mówił dalej Abdank z iskrzącemi 0- 
czyma. — Co ten goniec przyniósł, nie mogłem 
się dowiedzieć, ale mówią, że na coś wielkiego 
się zanosi. Przebąkują o Wołoszczyznie, o legio- 
nach, które ztamtąd mają rozlać się na całą 
Rzeczpospolitą. 

Twarz pana Andrzeja spoważniała. 

— Słyszałem coś o tem, — mruknął, — ale 
to się jakoś nie zgadza z tem co widzę. 

Nastąpiło długie milczenie. Poczem zaczął zno- 
wu Abdank opowiadać, jak to łatwo jest człowie- 
kowi powstać na nogi, który się potknął i upadł. 
Byle tylko krzyknął i ruszył się. a resztę pan 
Bóg zrobi. Opowiadał, jak na dziki i niedźwie- 
dzie polował i jakich podstępów używał. Raz ob- 
skoczyło go stado dzików, drugi raz otoczyły go 
niedźwiedzie, a przecież wszystkim dał radę. Rą- 
bał ręką na lewo i na prawo, a nawet chciał o- 
kazać, jak się raz na ziemię położył i nieżywego 
udawał, sle drewniana noga przeszkodziła mu 

Pan Andrzej słuchał go z dobrotliwym uśmie- 
chem. Widział przed sobą zacnego szlachcica, 
który wierzył, jak Zawisza, że wszystkiego, byle 
chcieć, dokazać można. Nie odbierał mu tej wia- 
ry, bo i on jej pragnął, chociaż w ukryte wojska 
w lesie nie wierzył. Wolał nawet z nim rozma- 
wiać, niżeli z tymi, od których grobowe wiało 
powietrze. Uczynił tylko uwagę, że z animuszem 


tować. 

Przeszkodził dalszej rozmowie gość, który te- 
raz ostrożnie wszedł do komnaty. 

Abdank zmarszczył brwi i wziął za kulę. 
był to człowi:k jego autoramentu. 

Pożegnał gospodarza i wyszedł. 

Nowy gość był to człowiek subtelnej budowy, 
blady i patrzący z pod oka. Miał na sobie strój 
francuzki, nawet wykwintny. Czerwona jedwabna 
chustka wyglądała z szerokiego rękawa. W dru- 
giej ręce trzymał złotą tabakierkę i trzeinę ze 
złotą gałką. 

JMPan Nicefor Ostoja był dawniej sekretarzem 
u jakiegoś dygnitarza w Warszawie. Dzisiaj nie 
miał stałego zajęcia, tylko korzystając z dawnych 
konneksyj, kręcił się po domach pańskich. Wła- 
dał biegle różnemi językami, maniery miał gład- 
kie, a damom umiał prawić różne słodkie kom- 
plementa. Przyjimowano go wszędzie, jako czło- 
wieka, który o wszystkiem, co się w mieście 
działo, wiedział, a nawet często przysłużyć się 
umiał. Z takiej pozycyi umiał chudy szlachcic 
k rzystać. Usłużny i uniżony w pałacach, był 
dumnym i wyniosłym w domach szlacheckich, 
przynosząc im różne sekreta dyplomatyczne. 
Szlachta wierzyła tym sekretom i wydzierała go 
sobie z rąk, jak dzisiaj wydzierają się ciekawe 
gazety. 


JMP»sn Nicefor był chodzącą gazetą a nawet 
jedną z inspirowanych. Kazał więc sobie dobrze 
płacić, czy to smacznym obiadkiem z winem 
franeuzkiem, ezy tylko szezerym braterskim uści- 
skiem. Zwykły szlachcie przepadał za takim go- 
ściem a nawet zapraszano się na traktament z pa- 
nem Niceforem. 

— (zemuż mam zawdzięczać taki splendor? — 
zawołał pan Andrzej, podając gościowi rękę, — 
witam w nizkich progach moich. 

Pan Nicefor zażył tabaki i podał tabakierkę 
gospodarzowi. 

— Nikt inny jak ładna starościna zapędziła 


Nie 


która chee i mo. 


by się z nim prywatnie mogli porozumiewać. 


wyrzekł przy wręczeniu mu dyplomu na doktora 
teologii, że starzejąc sie, nauczył się także sztuki 
rozumienia i poszanowania zdania innych. Niech- 
że się książę zapyta w domu dra Bismarka, czy 
każdy musi mieć to zdanie o polityce kolonialnej 
eo on? Pięknej kobiecie i wielkiemu człowiekowi ze 
wszystkiem do twarzy: choćby się kanclerz naj- 
niegrzeczniej wyrażał, znajdzie poklask u pra- 
wicy. Mowca sądzi, iż po tem, co zaszło w Afry- 
ce w ostatnich latach, może i ma prawo innego 
od kanclerza być zdania w kwestyi kolonialnej. 
|Bismark konstatuje znowu, że Bamberger roz- 
myślnie działa na szkodę państwa, utrudniając 
mu układy z Anglią i zniechęcając ludność do 
kolonii. Zarzut ten odpiera Bamberger twierdze- 
niem, iż zachęta kanclerza znaczy więcej od zda- 
nia mowcy; wystarczy jedno słowo kanclerza, a 
; Hamburg otworzy swe kieszenie dla interesów 
kolonialnych. 


Po replice Bismarka zabrał znowu głos R ich- 


ter, wykazując niepowodzenia, jakich doznaje po- 
| tyka kolomialna Niemiec i kończąc temi słowy: 
„Z pojawieniem się tutaj kanclerza, 
ustaje zawsze spokojna przedmioto- 
wa dyskusya; kanclerz jest odpowiedzialny 
„Za coraz więcej zawistny ton, jaki panuje w tej 
Izbie, gdyż posądza nas (wolnomyślnych) zawsze 
o brak patryotyzmu. Książe przyzwyczajony mieć 
do czynienia z ludźmi uległymi, nie może znieść 
naszej samodzielności*. 

Jeszcze raz zabrał głos Bismark z irytacyą 
strofując Richtera i Bambergera. O pierwszym 
z nich powiedział: „Gdy Bichter ze mną pole- 
mizuje, to walczą w nim dwie demoniczne po- 
tęgi, jedną jest przesadnie pojęta miłość ojczy- 
zny, drugą nienawiść kanclerza ; pierwsza z nich 
nie zawsze odnosi zwycięstwo. On cieszy się, że 
niepowodzenia kolonialne mogą mnie skompromi- 
tować*. Zwracając się zaś do Bambergera zarzu- 
ca mu, że wystąpieniem swem chce rozmyśl: 
nie zaszkodzić Towarzystwu afrykańskiemu. 

Bamberger odparł, iż to wyrażenie się 
kanelerza uważa za niezgodne z parlamen- 
,tearyzmem i przyzwoitością. Prezydent 
prepotuje mowcę do porządku. „Po raz pierwszy 
— rzekł rezgoryczony Bamberger —od 21 lat mej 
praktyki parlamentarnej wzywany jestem do po- 
j rządku i po raz pierwszy obwinienie takie, jakie 


| rzucił kanelerz, przechodzi w tej Izbie bez 
haind Na końcu zabrał głos Richter. 
„Kanclerz — rzekł mowca — powinienby za 


wysoko stać, aby się uciekać do porównań pa- 
tryotyzmu większości z patryotyzmem mniejszości 
i w ten sposób pokrywać e głabą stronę swych 
sądów; dzisiaj nie okrył się kanelerz 
nową sławą*. 

Wśród ogólnego zamięszania skończyło się to 
burzliwe posiedzenie; kanclerz wyszedł z sali 
witany na ulicy okrzykami tłumów stolicy. 

Wystąpienie to wszechwładnego kanclerza i 
przebieg polemiki z posłami wolnomyślnej partyi, 
rzuca jaskrawe Światło na osobisty charakter 
księcia, jako człowieka i męża stanu, a równo- 
cześnie uwydatnia stanowisko opozyi w parlamea- 
cie niemieckim. Niespodzianką dla opini publi- 
cznej było także, iż Bismark oświadczył się pra- 
wie wręcz przeciwko zniesieniu niewolnictwa w 
Afryce, podczas g*y Niemcy prowadzą z Anglią 
wspólną akcyę w kierunku wprost przeciwnym. 
Zagadkę tę rozwiąże kanclerz zapewne wobec Ba- 


REC "oka R A OO GO 


mię do waszmości. Powiedziała mi, że chcecie 
dom otworzyć i naiuralnie czemś go napełnić. 
Zawezwała mię, abym był pośrednikiem... 

— Ależ ja o tem wcale nie myślę, aby iść za 
przykładem tych, którzy tańczą i skaczą. 


— Pora wprawdzie niewłaściwa, ale dyploma- 
cya każe tak robić. Mamyż okazywać światu bo- 
leść naszą, jak żebrak okazuje swoje rany? Czy 
to eo nam pomoże? 


— Ale godność nasza wymaga, abyśmy cier- 
piąc milezeli. 


— Zresztą stosunki towarzyskie potrzebne są 
do wyższych celów. 

— (zy wiesz waszmość co? 

Pan Nicefor puknął w tabakierkę i wziął z niej 
sporą szezyptę 
Wczoraj właśnie rozmawiałem z generałem.. 
zrobił dłuższą panzę zażywając tabakę. 

Coż pan generał ? 

Pan generał zgadza się zupełnie ze mną. 
Ale ja o co innego pytam. 

Cóż chcesz waszmość wiedzieć ? 

Czy to prawda, że goniec od generalicyi... 
Prawda, przybył wezoraj, właśnie gdy z ge- 
nerałem zabawiałam się rozmową o subsydiach 
Francyi. 

— Subsydiach Francyi ? 

— (zy waszmość o tem nie wiesz? Przecież 
to głośne tajemnica od dwóch tygodni! Jakże 
waszmość Żyjesz na Świecie? zy sposobisz się 
na Kamedułę? 


Pan Andrzej poczerwieniał na twarzy i wstrzy- 
mał oddech, patrząc na pana Nicefora. 

— Tak jest, — prawił dalej tenże, — Fran- 
cya przyrzeka nas wspierać, jeżeli armia polska... 

Pan Andrzej odetchnął ciężko i machnął ręką. 

Podrażniło te dyplomatę. 

— Nie trzeba tego lekceważyć. Ludzie stojący 
wyżej od nas, wiedzą więcej i*widzą lepiej. Mię- 
dzy trzema mocarstwami zaczynają się niesnaski 
rodzić z powodów łatwych do odgadnienia. Na- 


- Tu 


Z ironią przypomina mowca księciu słowa, które; w kwestyi kolonialnej. 
a 
| Ą 3 } z 
1u, i ni zm tworzyła i tworzy sobić je- 
(G szcze piękne obrazy na przyszłość w rodzajn mi- 


dy związkowej cesarstwa w obiecanym wywodzie 


ZZOZ 


Marzenia klerykałów austryackich 


Zaledwie ucichły eokołwiek wieści o przesile- 
niu ministeryalnem w Peszcie z powodu nowej 
ustawy wojskowej, kiedy w dziennikach czeskich 
pojawiły się znowu alarmujące pogłoski o zmia- 
nach w ministerstwie przedlitawskiem. Narodni 
Listy dowiadują się o usiłowaniach klerykałaego 
stronnictwa w celu obalenia gabinetu Taaffego i 
zastąpienia go ministerstwem Schónborn-Liechten- 
stein. Nie wątpimy wprawdzie, że pogłoska ta 
będzie taką samą kaczką dziennikarską, jak wia- 
domość puszczona przez Daily Chronicle o mi- 
syi rosyjskiego majora Z ujewa do cesarza Fran- 
ciszka Józefa, z tem wszystkiem jednak nie za- 
szkodzi może rozpatrzeć się cokolwiek w położe- 
niu politycznem stronnictw austryackieh, aby so- 
bie wyrobić jaśniejsze o stosunkach wyobrażenie. 

Wiadomo, że konserwatywni posłowie niemiec- 
cy utworzyli w roku 1873 klub pod przewodni- 
etwem Hohenwarta, i że łącznie z autonomistami 
walezyli przeciw centralistycznemu prądowi za 
Lassera i Auersperga. W roku 1881 jednak ode- 
zwała się frakcya kierykalna od klubu Hohen- 
wartowskiego i utworzyła nową frakcyęg t. zw. 
klub Liechtensteina. Klub ten popierał wprawdzie 
prawicę, ale obecnie i w jego łonie przyszło do 
nieporozumień. Stronnictwo skrajne, ośmielone 
reakcyjnym prądem, jaki w Europie wieje od Gi- 
braltaru po Ural, zachęcone niejakiem powodze- 
niem wniosku Liechtensteina , zażądało energi- 
ezniejszej akeyi w celu utworzenia w Radzie pań- 
stwa frakeyi katolickiej na wzór niemieckiego 
„centrum“. Bujna wyobraźnia tych panów, po- 
siadających znaczne wpływy w rozmaitych war- 
stwach społecznych, 


nisterstwa Liechtenstein - Schönborn. Głównym 
reprezentantem tego kierunku skrajnego (schdr- 
fere-Tonart) ma być hr. Gustaw Biome, syn 
ministre duńskiego, który w roku 1850 był se- 
kretarzem poselstwa austryackiego w Paryżu i 
przeszedłszy na katolicyzm, stał się żarliwym 
propagatorem klerykalnych tendencyj. 

Przeciw tej polityce, której powodzenie jest 
co najmniej watpliwe, wystąpił świeżo dr. E b eñ- 
hoch, należący do klubu Liechtensteina w bro- 
szurze pod tyt.: „Schśrfere Tonart“, wydanej w 
Linzu. 

A rzeczy musiały już zajść daleko, jeżeli Ebon- 
hoch nważaż za stosowne zwalczać mniemanie 
swoich przyjaciół politycznych, jakoby rządy le- 
wicy były lepsze od rządów obecnych. Zdaje się, 
Że ta wojna damowa w łonie klerykalnego stron- 
nictwa powstała wskutek odroczenia wniosku 
Liechtensteina i trafnie przepowiadał niegdyś je- 
den z wybitniejszych posłów naszych w Wiedniu, 
że wniosek ten będzie klinem, który większość 
w Radzie państwa rozsadzi. 

Nie sądzimy wprawdzie, aby niebezpięczeństwo 
było rzeczywiście tak groźne, w każdym razie 
jednak sytuacya może być do pewnego stopnia 
zawikłana, kiedy Rieger równocześnie prawie 
z pojawieniem się broszury KEbenhocha ziomkom 
swoim umiarkowanie zaleca, Stronnictwo prawi- 
cy nie rozporządza imponującą większością w Ba- 


leży tylko to rozdmuchać, a nasza pieczeń go- 
towa. 

— O pieczenie teraz nie trudno! 

— Myślałem o sprawie naszej. Ozy nie widzisz 
waszmość, jak tutaj na wszystko przez palce pa- 
trzą? Czyby to robiono, gdyby nie widziano in- 
nej konstellacyi, która wkrótce może się ukazać na 
zodiaku niebieskim ? 

Pan Andrzej zaczął słuchać z uwagą. 

— A cóż ten goniec od generalicyi ? 


— Przybył, sam z nim rozmawiałem... ale to 
wszystko jesi jeszcze tajemnicą. 

— (zy i dla waszmości ? 

— Tego nie powiedziałem, a więcej powie- 


dzieć dzisiaj nie mogę. Kiedy wyprawisz wasz- 
mość festyn, o którym mówiła mi starościna ? 

— Tego znowu ja powiedzieć nie mogę. 

Pan Nicefor spojrzał ciekawie. 

— (zy to jest także tajemnica? 

— Tajemnica, — oapowiedział z uśmiechem 
pan Andrzej — aż do przemówienia gońca od 
generalicyi... 

Pan N icefor wziął znowu szczyptę tabaki i dłuż- 
szy czas patrzał z uwagą na pana Andrzeja. 

— (udze tajemnice umiem szanować, — rzekł 
po chwili, — bo w tem wyćwiezyłem się od lat 
najmłodszych. Pamiętam, gdy raz minieter otrzy- 
mał depeszę od króla hiszpańskiego a ja na nią 
respons dawałem, świerzbiał mię język przez dwa 
tygodnie. Nikomu ani pisnąłem o tem, chociaż 
pewna młoda i niezwykłej urody dama, będąca 
z Bułhakinem w blizkich relacyseh , badała mię 
sprytnie. 

— Dzisiaj nie wiążą już waszmości języka obo- 
wiązki służbowe. 

— Tak... ale dyskrecya każe niejedno słowo 
połknąć, które się ciśnie na usta. Zresztą wzgląd 
na sprawę publiczną... 

— W takim razie nie miałbym odwagi nalegać. 


(D. e. n.) 


— RS- 


z N». 16. 


dzie państwa, jak tego dowiodło kilkakrotnie gło- 


sowanie, w danym razie więc oderwanie się Mło- 
do-Czechów i secesya zagorzałszych klerykałów 
mogłaby zgotować dzisiejszej większości klęskę 
dotkliwą. Czy po takiej porażce ustąpiłby gabi- 
net Taaffego, jest rzeczą wątpliwą, możliwem je 


dnak byłoby częściowe uzupełnienie ministerstwa 


w duchu klerykalnym i w kierunku grawitują- 
cym zarazem ku lewicy, do czego w łonie gabi- 
netu obeenego znajdują się żywioły odpowiednie. 
W innem państwie, gdzie stosunki w parlamen- 
cie wywierają wpływ większy na ogólny kieru- 
nek polityki, kombinacya podobna byłaby nie- 
możliwa, u nas atoli, po pamiętnych enuncya- 
cyach dra a vskiego w Radzie państwa, rzecz 
przedstawia Się m? Ta też wydaje nam 
się, że ów hałas w «1 «+  „.aym jest tyl- 


ko pewnym rodzajem ucisku na prawicę, aby 
wnioskowi szkolnemu ks. Liechtensteina ułatwić 
przejście przez Izbę. Klerykałni nie mogą na se- 
ryo marzyć o uniwersytecie Schónborn-Liechten- 
stein. ani też pragnąć przymierza z lewicą, to 
więc co piszą i mówią, jest obliczone na efekt i 


zastraszenie prawicy, która dla wniosku Liech 
tensteina niedość przychylną się okazała. 


—LEEE— 


Z pod zaboru pruskiego. 


Koło polskić w sejmie pruskim odbyło wybory 
14 b. m. Wybrano na prezesa w pierwszem 
skrutinium ks. dra Jażdżewskiego, gdy ten wy- 
boru nie przyjął, p. T. Magdzińskiego, wicepre- 
zesem członka Izby panów p. M. Żółtowskiego. 
sekretarzami: Karola Szezanieckiego i Brodni- 
ckiego. Do komisyi parlamentarnej wybrano ks. 
dra Jażdżewskiego i Leona Czarlińskiego, na za- 
stępeów ks. dra Stablewskiego i Stanisława Mot- 
tego; kwestorem Stanisława Różańskiego 

W dyecezyi chełmińskiej, jak Piel- 
grzym donosi, przechodzi obecnie także, stoso- 
wnie do rozporządzenia królewskiego, przewo- 
dnietwo w doz0rze kościelnym w pa- 
rafiach na prawidłowo ustanowionego proboszcza 
albo rządcę parafii, w filiach na prawidłowo dla 
nich ustanowionego dusz pasterza. 

Jedyna więc archidyecezya gnieźnieńska i po- 
znańska pozostaje pod wielu względami upośle- 
dzona. 

ZPrus Zachodnich donoszą, że dobra 
rycerskie Stanisławie 1850 mórg obszaru, poło- 
żone w powiecie świeckim, przeszły w tych 
dnisch (12 stycznia) w obce ręce. Dotychczaso- 
wy ich właściciel p. Mieczkowski z Nieciszewa 
sprzedał je za 60 tysięcy talarów panu Bredow 
z Gdańska. 

Rewizye po bibliotekach Czytelni ludowych w 
Prusaeh Zachodnich nie ustają i przytem wła- 
dze zmuszają oiklic ebars- do podpisywania pro- 
tokółu, że „.blioteki n 4al utrzymywać nie bę- 
dą. W Lubiewie, w powiecie świeckim, przed 
kilku tygodniami, p. Rex z Torunia w towarzy- 
stwie wójta p. Klawittra z Siewienka odbyli u 
tamtejszego bibliot. Ziędryczki rewizyę, przyczem 
zabrano kilkanaście książek, jako zakazanych. — 
Indagowano Zędryezkę, kto go do przyjęcia bi- 
blioteki nakłaniał i t. p. i przedstawieniami że 
proces i koszta go czekają za przetrzymywanie 
zakazanych dzieł, wymogli na nim, iż protokól 
przedłożony, że w przyszłości biblioteki u siebie 
mieć nie chce i oddaje ją do dowolnego użytku, 
podpisał. Sołtysowi zaś, Polakowi, robiono wy- 
mówki, iż swój urząd zaniedbuje, skoro nie wie, 
że w jego gminie biblioteka polska zakazane 
książki przechowuje. 

Z Świecia donoszą do Gas. Tor., że p. Ró- 
życkiego z Brachlina, zasiadającego w sejmiku 
powiatowym od lat wielu, bo prawie od samego 
początku zaprowadzenia ordynacyi powiatowej, 
nie wybrano w dniu 10 b. m. ponownie do sej: 
miku, a to z tej przyczyny, że p. Różycki pod- 
czas ostatnich wyborów do sejmu pruskiego w 
charakterze komisarza wyborczego dopuścił się 
tej niesłychanej zbrodni, iż przetłomaczył prawa 
wyborcze z niemieckiego języka na polski. Wy- 
padek ten znany, dał on bowiem swego czasu 
powód do wymiany zdań, czy tłomaezenie po- 
dobne jest dozwolone lub nie i czy takowe uwa- 
żać można za publiczne przemówienie (Anspra- 
che) w lokalu wyborczym. Tak bowiem rzecz tę 
pojmowano i wyhory z okręgu topolińskiego unie- 
ważnić chciano. Wówczas wniosek ten nie prze- 
szedł i p. RB. cało z tego zarzutu wyszedł, na 
dzień 10 b. m. zaś nastręczyła się sposobność 
dania mu odwetu za popełnione przekroczenie, 
zemsta, choć leniwa, nagnała go w ręce spra- 
wiedłiwości. Wymierzono mu ją w zupełności, a 
nas pozbawiono jedynego reprezentanta w sejmi- 
ku powiatow m. 

W Bydgvoaczj powstała myśl postawienia ze 
składek prywatnych , t rzowi Wilhel- 
mowi I za „dobrodziejstw., , =œ ap?vnęły na 
Bydgoszez z powodu przyłączenia obwodu nad- 
noteckiego do Prus*, a mianowicie za to, że 
nieboszczyk cesarz Wilhelm I pozw. lił mieszkań- 
com tamtejszym „uczestniczyć w dobrze uregu- 
lowanych następstwach tego przyłaczenia*. Ażeby 
zamiar tak chlubny wykonać, ułożono adres i 
burmistrz rozesłał go do podpisywania mieszkań- 
com Bydgoszczy. Otóż pomiędzy mieszkańcami 
tymi znalazł się Polak, kapłan katolicki, ks. dr. 
Choraszewski, który adres taki podpisał. — 
Dla objaśnienia dodamy. że parafia bydgoska na 
15.600 dusz katolickich liczy około 9000 Pola- 
ków i że pierwszem dobrodziejstwem jakiego do- 
znał kościół katolicki w Bydgoszczy od rządów 
pruskich był zabór majątków jezuickich. Fryde- 
ryk II odebrał mianowicie Jezuitom wszystkie 
majątki ich, przynoszące kilkanaście tysięcy tala- 
rów rocznego dochodu, a natomiast wyznaczył 
im 635 talarów pensyl. 

Podobnego losu doznały także wszystkie fun- 
dusze polskie, na utrzymanie szkoły bydgoskiej 
zapisane ı dziś z fundacyi polskiej utrzymuje się 
protestanckie gimnazyum w Bydgoszczy i pobie- 
rają stypendya z zapisów polskich uczniowie nie- 
mieccy. Zamiast upomnieć się o to ks. O ho- 
raszewski wielbi pamięć Fryderyka II. 

W Poznaniu odbyło się d. 11 b. m. walne 
zebranie członków Tow. pozn. przyj. nauk. Pre- 
zesem został obrany hr. August Cieszkow- 
ski, wiceprezesem mecenas Jażdżaewski, se- 
kretarzem hr. Engestróm, skarbnikiem dr. 
Milewski, redaktorem dr. Łebiński. Człon- 


kiem honorowym Towarzystwa mianowano JE. 
hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego 


Sejm krajowy. 


Lwów, 17 stycznia. 


Marszałek otwiera posiedzenie o godz. 11 min. 
45. W spisie petyeyi wymieniono także podanie 
Kółka rolniczego w Tarnopolu o założenie 
tam szkoły rolniczej. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o uzupeł- 
nieniu obwałowania Wisły i Sanu w powiecie 
tarnobrzeskim odesłano w pierwszem czytaniu 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 

P. Czartoryski przedkłada Izbie sprawoz- 
danie komisyi szkolnej z projektowanej ustawy o 
wynagrodzeniu katechetów za udzielanie nauki 
religii w publicznych szkołach ludowych w myśl 
uchwalonej niedawno w Radzie państwa ustawy. 

Osobni nauczyciele będą ustanowieni w szko- 
łach o 4 lub więcej klasach z obowiązkiem nauczania 
do 24 godzin tygodniowo, do 30 zaś za dodatkowem 
wynagrodzeniem. Egzorty liczą za 2 godziny. 
Katechetami mogą być tylko osoby, które władza 
wyznaniowa uznaje za uzdolnione, mianowicie dla 
religii żydowskiej tylko tacy, którzy mają egza- 
min rabinacki po ukończeniu szkoły rabinów z 
dobrym postępem, lub posiadają kwalifikacyę na 
nauczycieli, przepisaną do udzielania nauki reli- 
gii. Wynagrodzenie wynosi 20 złr. za każdą go- 
dzinę tygodniowo, i jest płatne z końcem pół- 
rocza. 

W rozprawie ogólnej Lassoeki zapowiedział 
poprawki w tym duchu, aby także w szkołach 
mniejklasowych byli płatni katecheci. 

Ks. Kopyciński wykazuje w dłuższem prze- 
mówieniu usiłowania, jakie w ogóle czynił Sejm 
w kierunku popierania nauki religii w szkołach 
ludowych i skreśla przebieg walki państwa z ko- 
ściołem od czasów konkordatu. Ostatecznie mow- 
ca oświadcza się za wnioskami komisyi i dzię- 
kuje Izbie za wniesienie projektowanej ustawy. 

Ks. biskup Solecki ubolewa, że środki ma- 
teryalne duchowieństwa złożone są w ręku rzą- 
du, który nie chce zezwolić na poemnożenie licz- 
by księży. Wobec tego nauka religii w szkołach 
ludowych nie może być uregulowaną a państwu 
obojętną jest rzeczą, czy poziom tej nauki się 
obniża. lub nie. Mowca wita chętnie wniesioną 
ustawę, jako pierwszy krok do uregulowania na- 
uki religii w szkołach ludowych. 

Po oświadczeniu sprawozdawcy. zalecającem 
przyjęcie projektu, przystąpiono do rozprawy 
szczegółowej. Na zapytanie Abrahamowieza 
objaśnił komisarz rządowy radca Laskowski, 
że wydatki kraju z powodu niniejszej ustawy wy- 
niosą 34.810 złr. więcej. niż dotychczas. 

W dyskusyi szczegółowej przy $ l zabierają 
głos: komisarz Laskowski i p. Lasocki, 
poczem $. 1 przyjęto w brzmieniu komisyjnem. 
Poprewka p. Lasockiego, zgłoszona do $. 2 nie 
zyskała poparcia. 

Przy $ 3 zabierali głos pp.: ks. biskup Sole- 
cki, Lasocki, ks. Kopyciński, Bobrzyń- 


ski i komisarz rządowy Luskowski, który to 


oświadcza się za wnioskami komisyi. Cała dy- 
skusya tyczyła się poprawek wyłącznie stylisty- 


eznych. 


$ 6, 7, 8, 9, 10 przyjęto bez dyskusyi w sty- 


lizacyi komisyi. 


$ 11 przyjęto w stylizacyi p. Bobrzyńskiego, 
a ostatni $ 12 w brzmieniu komisyi. 
Całą ustawę przyjęto z drobnemi poprawkami, 


tudzież z rezolucyą Lasockiego do rządu, aby się 


postarał o stałą naukę religii także w szkołach 
dwu i trzykłasowych. 

P. Romanowicz zainterpelował, co się dzie- 
je z projektem nałożenia na towarzystwa aseku- 


racyjne obowiązku przyczyniania się do kosztów 


utrzymywania straży pożarnych. 

P. Czerkawski jako przewodniczący ko- 
misyi administracyjnej odpowiedział, że projekt 
ten został w jesieni jeszcze oddany referentowi 
p. Bilińskiemu. Ten go nie załatwił, a w tera- 
źniejszym okresie sesyjnym wziął urlop Ra cały 
czas, projekt zatem nie ma nadziei przyjścia do 
skutku. 

P. Kasparek przedłożył imieniem komisyi 
administracyjnej statut emerytalny dla urzędni- 
ków i sług Wydziału krajowego. 

W rozprawie ogólnej p. Piesruski, prosząc 
o przyjęcie całego statutu, podał trzy poprawki. 
Na wniosek p. Golejewskiego szczegółową 
rozprawę odroczono. i 

Do laski marszałkowskiej złożono dwa wnio- 
ski: Jana Stadniekiego o pomnożenie sił 
w sądownictwie i p, Merunowieza o rozcią: 
gnięcie kontroli nad kolektantami podatku w gmi- 
nach. 

P. Dunajewski (minister) otrzymał urlop do 
końca sesji. 

Ze względu, że komisya propinacyjna dzisiaj 
przystępuje do obrad, wymagających przynajmniej 
2 do 3 dni, na wniosek St. hr. Badeniego u 
chwalono najbliższe posiedzenie dopiero na po- 
niedziałek. Oprócz statutu emerytalnego ma przed 
propinacyą przyjść jeszeze projekt o pisarzach 
gminnych i może ustawa o sługach, gdyż ref. 
Kozłowski jest już z nią znowu gotów. (Zobacz 
„Sprawy sejmowe“ „Prsyp. Red.) 
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Z lzby sądowej. 


(Sprawa kukisowska). 
Lwów, 16 styesnia. 
J. W (Dalssy ciąg rosprawy s środy dnia 
16 b. m.) 


Po przerwie zawiadomił przewodniczący pp. 
przysięgłych, że stosownie do ich życzeń zarzą- 
dził w porozumieniu z prezydentem sądu, aby do 
sali przysięgłych nikt nie miał wstępu. Poczem 
przystąpił do dalszego badania oskarżonej. 

Przewodniczący. Proszę pani, tak z wyniku 
śledztwa, jak i z twierdzeń pani wynika, że pa 
ni wyszedłszy od księdza powiedziała do dra 
Schmidta i ks. Pasiuta, nie wiem czy równocze- 
Śnie, czy osobno: „Byłam u księdza, rozchodzi - 
ło się o pieniądze na różne jego potrzeby i ks. 
wstał sam, gdyż ja nie mogłam odszukać i dał” 


NOWA BEFORMA. 


nej dziewczyna służąca i zapytała: czy pani wie, 
że ksiądz ma korale? Osk. nie o tem nie wie- 
działa. Zapytała księdza, leez ten powiedział, że 
żadnych korali nie ma. Teraz zaś przy rewizji 
rzeczywiście u niego korale znaleziono 

8) Co do psa, który zwykle leżał na progu u 
księdza, a niedługo przed zamachem zniknął, po- 
daje fakt, że przed 2 laty równie duży pies zgi- 
nął i nie mogli go odszukać. Dopiero w pół 
roku później żona Leniuty mówiła, że to jej mąż 
psa zabił i zakopał w stodole, a skórę użył na 
buty. Dalej podano niektóre szczegóły o owym 
Leniucie i Mostiuku 

Przew. Pismo to wskazuje, że ksiądz w dzi- 
waczny sposób ze swym majątkiem się obchodził, 
nie przyznawał się do tego eo miał, że Łucio już 
dawno ostrzył nań zęby; dalej, że na psa byli i 
inni myśliwi, a nietylko Aleksander Strzelecki. 
Zresztą niecb pani sama powie, eo pani chciała 
sıma powiedzieć tem podaniem? Osk. Chciałam 
dać wska.ówki sędziemu, gdzie można szukać 
śladów. 

Przewodniczący oświadcza, że nie ma więcej 
żadnych pytań do zadania oskarżonej, poczem 
radca Duniewicz oświadcza, że musi zadać jej 
jeszcze od siebie parę pytań. 

R. Duniewicz. Około ósmej godziny rano chło- 
pak dał pani znać, że ksiądz skrwawiony. Uda- 
łaś się pani natychmiast do jego pokoju. Co pa 
ni tam spostrzegła i jakie było wrażenie pani na 
ten widok? Osk. Widziałam dużo nieporządku i 
smrodu, ksiądz leżał krwią zbroczony. Przywo- 
łałam służbę i pytam: co się z księdzem stało? 
Zapytałam się też i samego księdza: co się z księ 
dzem dzieje? On odpowiedział: spadłem z łóżka 


mi 3 pięćdziesiątek, 5 i 2 złr.* Dlaczego to pa- 
ni opowiadała? Przecież p. Schmidt w innym 
celu przyjechał, on przyjechał do obywatelki, nie 
potrzebował się troszczyć o honoraryum. Po eo 
papi usprawiedliwiała się, skąd dostała pieniędzy? 
Osk Ja pokazywałam i mówiłam do syna. Przew. 
Bo to tak wygląda, że pani wówczas już myśla- 
ła, aby mieć świadków. Dalej p powiedziała, jak 
to dobrze, że przeliczyłam, dał mi 157 złr. a 
mówił, że mi daje 320 złr.* Osk. Bo ksiądz mó- 
wił mi, że zdawało mu się, iż ma 300 złr., ale 
przeliczywszy przekonał się, że inaczej rzecz się 
ma. Przew. Ale pani powiedziała: „Ot dobrze, 
że przeliczyłam*. Ja odnoszę to do tego, że to 
tak wygląda, że pani chciała niejako powiedzieć: 
„Ot starowina nie pamięta co robi“, pani chcia- 
łaś mieć kogoś, aby to wiedział. Osk. Ja do sy- 
na mówiłam. Przew. Dalej nasuwa się pytanie, 
jak paai mogła brać od człowieka w gorączee— 
cierpiącego — jak lekarzy mówią — na uwiąd 
starczy mózgu — niedołężnego — brać depozyt 
kilkadziesiąt tysięcy ? Cały ten prawie majątek 
oddaje on pani bez liczenia, a pani bierze. Osk. 
Może ks. liczył, wobec mnie jednak nie liczył. 
Tak może było, że oddawał bez lezenia, a gdy 
mu oddawałam, dopiero przeliczył. Przew. Teraz 
wróćmy jeszcze do klucza, który ks. Tchórzni- 
cki pani oddał. Kiedy się to stało?  Oskarżona 
powtarza pierwotne swe zeznanie. Przew. To 
dziwna. kr. „fantazuje*, jak pani twierdziła, do- 
magą się przeniesienia do dworu i tej fantazyi 
chorego człowieka czyni się zadość ? Pani miałaś 
już pieniądze ? Oskar. Tak jest. Byli przecież 
świadkowie. Ks. Tchórznieki siedział ubrany i 
żądał, aby go przeniesiono co też uskuteczniono 
w fotelu. Przew. Coś jest niewytłumaczonego. 
Zaraz po zamachu ks. Tehórznicki sam wstawał, 
miał na tyle siły, aby wstać celem dania pani 
pieniędzy, a.w kilka dni potem fantazuje i mu- 
szą go przenosić. Osk. Ponieważ już gorączko- 
wał i osłabł. Przew. Ze śledztwa okazuje się. że 
ks Teh., wyjeżdżając z domu na dłuższy czas, 
oddawał pani klncz od swego pomieszkania; klu- 
czyk zaś od szafy, która zawierała cały majątek 
jego według twierdzenia pani chował do podu- 
szki i pokazywał pani, gdzie go schował. Czyż 
nie łatwiejszą była sprawa, aby pani oddał klu- 
czyk? Osk. Tak było Przew. Dalej, było raz 
zdarzenie, że gdy ks, Teh. wyjechał, pani za- 
wezwała ks. Króliekiego i zaprowadziła go do 
pomieszkania ks. Teh., aby mu pokazać, że wszy- 
stko jest w porządku, „okna zamknięte“, a na 
podłodze leżały dwie dziesiątki. Dlaczego pani to 
robiła? Osk. To ks. Królicki spostrzegł te dzie- 
siątki. Przew. To wszystko jedno. Pieniędzy tych 
jednak pani nie podniosła, lecz zostawiła na po- 
dłodze — dlaczego? Osk. Ażeby ks. Teh. sam 
się przekonał, jak lekkomyślnie rozrzuca pienią- 
dze. Przew. Czyż nie było właściwszem schować 
pieniądze, a następnie, aby pani i ks. Królieki 
przedstawili ks. Tch., jak on postępuje? Oskar 
Byłby nie uwierzył Przew. Pani Strzelecka. On 
pani zawierzył cały majątek, on by pani nie u- 
wierzył! Osk. opowiada, jak raz ks. Teh. przy- 
jechał ze Lwowa, a miał ze sobą 400 złr. Przy- 
jechawszy, miał tylko. cygareta, a pieniędzy nie 
odszukano. Przew. Tak jest. To się podczas roz- 
prawy wykaże. 

Dalej odczytuje zeznania p. Strzeleckiej @ tej 
chwili, gdy ks. Tch. zawezwał ją do siebie i ra- 
dził się, eo robić, bo go męczą co do obligacyi 
i książeczek oszczędności, a p. Strzelecka powie- 
działa mu, aby powiedział, że sam jej oddał pie- 
niądze i kluczyki. 

„Ja zaś pobiegłam do sędziego. gdyż chcia- 
łam, aby ks. Teh, wytrwał w swem postanowie 
niu“. 

Przew. Tak pani zeznała w śledztwie. Co to 
ma znaczyć? Jakież to miało być postanowienie? 
Czyż nie należało mu powiedzieć, mów ksiądz 
prawdę i wytłumaczyć, że jeżeli zabiorą, to od- 
dadzą? Osk. Ks. Tch. nie nfał zupełnie sę lzia- 
mu, który raz musiał aż urzędową czapeczkę z 
różą wziąć na głowę. Zresztą bałam się żeby nie 
usnął. Prok. Byłby się obudził. Przew. Czy pa- 
ni obawiała się, aby ks. potem nie kręcił! To 
o eo innego chodziło. U nas w sądzie nazy- 
wa się to „szygerowanien*, namawianiem. — 
Gdy pani zabierała te depozyta, to gotówki ża- 
dnej nie znalazła? Bo mamy pewne ślady, że 
ksiądz miał wówczas około 5000 złr. w gotówce. 
Osk. Grotówki nie znalazłam żadnej. Przew. Dla- 
czego pani nie wzięła tych książeczek oszezędności, 
które leżały w Liber ordimationum. Na tej ksią- 
żeczee stała butelka, a pani powiedziała, żeś tę 
butelkę podnosiła. Osk. Tak jest. podniosłam bu- 
telkę i byłabym wyjęła książkę, ale nadszedł 
ktoś, więc zostawiłam wszystko ma miejscu. 
Przew. A tak! Ja myślałem, że pani nie mo 
głaś się schylić z powodu jakiej ułomności fi- 
zycznej. 

Dalej przechodzi przewodniezący do owej kra- 
dzieży z r. 1885 i zapytuje oskarżoną. czy sa- 
ma zawiadomiła w kasie oszczędności, że ks. 
Tehórznickiemu zginęły książeczki oszezędności ? 
Osk. Tak jest. Ksiądz mię prosił, bym się do- 
wiedziała u p. Zimy, które nra książeczek mu 
brakują. Na szczegółowe pytania prokuratora osk. 
wyjaśnia, że przyszedłszy do Kasy oszczędności 
opowiedziała o kradzieży i pokazała 9 książeczek, 
które pozostały, prosiła, by jej podano nra ksią- 
żeczek skradzionych, naco p. Łima odpowiedział, 
że tego uczynić nie może. Przew. Z 18 na 19 
czerwca 1885 roku była kradzież u księdza, 21 
czerwca wpłynęło do sądu od żandarmeryi do- 
niesienie o tej kradzieży, — a 20 p. Strzelecka 
zapowiedziała w Kasie oszczędności 9 książe- 
gk Jako zaginionych. Osk. nie przypomina sobie 

at. 

Dalej odczytuje przew. „Notatki dla sędziego" 
spisane przez p. Strzelecką już po jej areszto- 
waniu i przystawieniu do Lwowa. 

Notatki te zawierają następujące trzy punkta: 

1) Gdy pewnego razu przed dwoma laty o- 
skarżona wróciła ze Lwowa, doniosła jej służą- 
ca, że ks. przesuszał cwangiery, porozwiązywał 
worki i nozdejmował suche liście z kasztanów, co 
leżały na wierzchu. Wtedy Łucyk zaczerpnął z 
tych worków trochę monet. Oskarżona natych 
miast poszła do księdza i robiła mu wyrzuty, 
że tak lekkomyślnie postępuje, a następnie pro- 
siła go, by się przekonał. czy mu czego nie bra- 
kuje. Ksiądz odpowiedział, że mu nie nie braku- 
je, a dopiero po dwóch tygodniach obliczywszy 
się, mówił raz, że mu brakuje 30, później, że 
60 złr. 

2) Przed 5—6 tygodniami weszła do oskarżo - 


niami odrzekł: Gdym się zabił, tom się sam za- 
bit. R. Dun. A więc oczywiście musiała być 
mowa o zabiciu? Osk. Z początku nie było ża- 
dnej. Dopiero później mówi mu kucharz: To nie 
może być, by ksiądz upadł i tak się pokaleczył. 
Ja mu na to odpowiedziałam: Jakiż ty dziwny! 
Kiedy ksiądz mówi, że sam upadł, to zkąd ty 
możesz twierdzić inaczej. R. Dun. Więc pani z 
początku byłaś przekonana, że ksiądz sam się po- 
tłukł? Myślałaś pani zapewue, że ksiądz miał 
znowu taki gam napad jak w lutym? Osk. Tak 
jest. R. Dun. Czy byłaś pani świadkiem owego 
napadu? Osk. Nie. Byłam wtedy we Lwowie. 
Po powrocie służba opowiadała mi, co się z księ- 
dzem stało, i ksiądz jeszcze z pół roku skarżył 
się na potłuczenie w biku. R. Dun. Jeżeli pani 
sądziła, że to atak apoplektycz vy, to przecież mu- 
siała pani wiedzieć, że w takich razach należy 
nieść pomoc dorażną. Czy czyniłaś pani coś po- 
dobnego? Osk. Nie. Pytałam się księdza, czy go 
eo boli? Odpowiedział: Nie, nie mię nie boli. 
Krew była zaschnięta. Oczy mu obmyto na jego 
żądanie w półtorej lub dwie godziny później. R. 
Dun. Czy pani spiesznie posłała sługę po syna? 
Osk. Natychmiast, skorom wróciła do swego po- 
koju, napisałam stojąc karteczkę. R. Dun. Czy 
pani nie mogła kazać ustnie? Osk. Zawsze zwy- 
kłam pisać. R. Dun. Czy Aleksander był już u 
księdza w tej chwili, gdyście państwo mówili po 
francusku, nie? Usk. Zdaje mi się, żeśmy na- 
przód weszli do pokoju, a potem wyszli i poro- 
zumieli się co do tego, kogo ze sług pozostawić 
przy księdzu. Ksiądz spał, więcej do pokoju nie 
wchodzili. 

Przew. Ależ w śledztwie pani zeznawała, i od 
pana Aleksandra słyszeliśmy wczoraj, ża gdy on 
przyjechał, to nie był wcale w pokoju. aleście 
państwo weszli dopiero przy świadkach. Panie 
Aleksandrze, jak te było? Aleks. Strzelecki. Tak 
było, jak matka mówi. Byliśmy naprzód w po- 
koju księdza. Tam była Hadyna i obganiała ma- 
chy. Ksiądz drzemał, więceśmy napowrót wy- 
szli. 

R. Dun. Ależ przy pieiwszem przesłuchaniu 
pani z naciskiem podniosła, żeś pani dopiero ra- 
zem ze świadkami nieposzlakowanymi weszła do 
pokoju Dlaczego pani uważała to za potrzebne? 
Osk. Myślałam, że tak będzie lepiej. R. Dunie- 
wiez. Czy mówiono i księdzu wprost, czy tylko 
pani, że księdza bito? Osk, Kucharz mówił mnie 
wprost. Czy kto mówił o tem księdzu, nie wiem. 
Różnie ludzie mówili, jsden tó, drugi owo. Rad. 
Dun. Jakże było z dr. Schmidtem? Przedtem 
pani zeznała, że dr. Schmidt dopiero na wyjez 
dnem powiedział, iż sądzi, iż księdza bito. Tym- 
czasem zeznała pani wczoraj: dopiero gdyśmy 
spostrzegli, że części ubrania brakuje. powiedzia- 
łaś pani doktorowi: teraz dopiero panu wierzę. 
A więc widać, że rozmowa o pobiciu była już 
przedtem, i żeś pani doktorowi nie wierzyła — 
Osk. Zdawało mi się to dziwnem, nie byłam pe 
wua. Zresztą i sam doktor z początku nie był 
pewnym. R. Dun. Gdy pani weszła pierwszy raz 
do pokoju księdza, nie rozglądała się pani, czy 
czego nie brakuje. Ale gdy lekarz powie- 
dział, że to nie przypadek, gdy się nadto poka- 
zał brak odzieży, to czy nie patrzyła się pani, 
czy szafa nie rozbita itp.? Osk. fozglądnęłam 
się po całym pokoju, widziałam, że okna zam- 
knięte i wszystko 'w porządku. 

Radca Duniewicz bada dalej 

Oskarżona usiąwicznie trwa przy tem, że nie 
mówiła nie o depozycie, z powodu, że jej o to 
nikt nie pytał, tembardziej zaś, że nie chciała, 
w intencyę księdza trafiając, zdradzać jego ma- 
jątku. Co do kwestyi, czy wzięła wszystko z sza- 
fy i czy wiedziała o tem, że jeszeze inne pie- 
niądze są u księdza ukryte, odpowiada oskarżo- 
na, że „nie miała czasu wziąć wszystkiego“. 

R. Daniewicz wyraża z powodu tego zdziwie- 
nie. Jeżeli bowiem ktoś ma zezwolenie właścieie- 
la, nie potrzebuje się obawiać, ażeby go ktoś 
przy przeglądaniu jego własności naszedł. O- 
skarżona tłómaczy znowu, że kręciło się dużo 
ludzi. 

R. Duniewicz zapytuje znowu oskarżoną, po ©0 
wynosiła najpierw pieniądza do lokalu komisyj- 
nego, następnie dopiero szła po poszewkę i ztam- 
tąd niosła do domu. Czem droga dłuższa, tem 
łatwiejsza zguba? Oskarżona tłómaczy to pośpie- 
chem. 

Na dalsze pyiania r. Duniewicza, czy sorto- 
wała pieniądze, jak to utrzymuje akt oskarżenia, 
twierdzi oskarżona, iż ich nie sortowała. W kwe- 
styi opalania pokoju „komisyjnego*, daje oskar- 
żona wymijającą odpowiedź Oskarźona twierdzi. 
iż powiedziała księdzu, eo wzięła z szafy, i że 
część zostawiła, dlatego prosiła księdza, ażeby 
przejrzał, czy czego nie brakuje. 


i potłukłem się. Dopiero później, gdy był Ale-| 
ksander, ksiądz zniecierpliwiony ciągłemi pyta-| 


R. Dun. Czy ksiądz miał jaki spis papierów ! 
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wartościowych? Osk. Miał dawniej, samam go 
sporzadzał», oddając w roku 1885 depozyt księ- 
dza. Czy go stracił, czy go wymieciono, nie wiem, 
już biorąc ostatni raz papiery w przechowanie, 
nie widziałam go. R Dun. Na co pani żądała 
nietylko świadków ale urzędowego skoustatowa- 
nia, że oddaje pani depozyt? Osk. Może nie zn- 
stanowiłam się nad tuw, co robię. - 

R. Simon pomaga jej w wyjaśnieniu tej oko- 
liczności, przypominając jak zezuała w akcie o- 
skarżenia, poczem oskarżona oświadcza, iż chcia- 
ła uniknąć odpowiedzialności na przyszłość. 

R. Dun zapytuje, czy sama dla siebie, lub też 
dla syna nie przymawiała się księdzu o majątek? 
Osk. twierdzi, że nigdy. Pytana o skrypty dłuż- 
ne mówi, że pożyczała od księdza kilkakrounie 
dia siebie 2000 zir., dla syna 600, 700 złr. Ma- 
jątku po księdzu odziedziczyć się nie spodzicwa- 
ła. Wzięta w krzyjowy ogień pytań rad. Dunie- 
wieza, oświadcza oskarżona na zapytanie, Że za 
dużo ma odpowiadać naraz, W kwestyi klucza 
od szafy, który oskarżona oddała ks. Królickiemu 
mna wypadek pożaru“, jak mówi akt oskarżenia, 
daje znowu oskarżona odpowi+dzi tak pospieszne 
i niesformułowane, że trudno cokolwiek z nich 
wyrozumieć. 


Przysięgły p. Domaszewski zadał kilka pytań 
oskarżonej w kierunku jej fizycznego stanu. Jakie 
ma dolegliwości, jak się objawiają i czy może ga- 
me się ubierać. 

Oskarżoma skarży się, że od dłuższego już cza- 
su cierpi na ból krzyża, wskutek czego nadzwy- 
czaj trudno jej podnieść się lub schylać. Nie, 
radziła się jednak lekarzy, tylko domowemi środ- 
kami się leczy. 


P. Domaszewski. Ponieważ akt oskarżenia za- 
rzuca pani, że owej krytycznej nocy pani cho- 
dziła du księdza mordować, chodzi mi o to, 
czy w owym czasie mogła pani pójść bez po- 
mocy. Osk. Obnwać mnie musi sługa prócz tego 
z trudnością wlokę nogami i nie widzę prawie nie 
wieczór. Dom. Czy służąca spała owej nocy przy 
pani? Czy sen ma lekki czy ciężki? czy budziła 
ją pani kiedy ? Osk. Spala u mnie. Nieraz bu- 
dziłam ją w nocy, gdy psy szczekały koło domu. 
Dom. Czy syn pani często bywał w Kukizowie ? 
Osk. Często, czasem dwa, trzy razy dziennie. 
Dom. Czy onej niedzieli widział się z panią, albo 
w sobotę, może w piątek? Osk. W niedzielę nie 
widziałam go, przedtem był we Lwowie. 

Przewodniczący objaśnia przysięgłym, że do 
tych okoliczności będą świadkowie pytaui. Nastę- 
pnie zarządza małą przerwę ze względu na panią 
Strzeleckę. 

Prok. (troskliwie). Pani podobne nie jadła je- 
szcze? Osk. Owszem jadłam już. 

Po pauzie pytał dalej oskarżoną adj. p. Stebel- 
ski: (Czy pani słyszała kiedy, że ks. Tchórz. 
chee opuścić Kukizów i zamyśla się obliczyć z 
panią. Osk. Nie. 

Steb. Czy ks. Tehórz. płacił eo za utrzymanie? 
Osk. Płacił 20 złr. Ja nie chciałam tego, ale ke. 
Tchórz. uparł się, że inaczej nie będzie mieszkał. 
Gotówką nie płacił, tylko odtrącał sobie na ra- 
chunek procentów. 

P. Stebelski badał dalej eo do krwi na biurku, 
aby jaśniej określiła swoje pierwotne powiedzenie, 
co do golenia ks. Tchórz. Osk. Ja nie widziałam. 
Gdy powiedziałam ks. Tehórz , że biurko zakrwa- 
wione, wówczas ks. 'Fchórz. powiedział mi, że 
się golił i pokrwawił. 

Przew. To pierwszy raz słyszę. Osk. Musi być 
w aktach, gdyż mówiłem to p. Kownaekiemu. 

Następnie w dłuższym wywodzie jurydycznym 
podniósł p prokurator, że zeznanie obeene pani 
Strzeleckiej są tak rażące i w esencyonainej 
sprzeczności z depozycyami w śledztwie, że dla 
wykazania tej jaskrawej różnicy prosi przewodni- 
czącego, a ewentualnie trubunał, aby odczytany zo- 
stał protokół śledczy z p. Strzelecką. 

Przew. Szanowny p. prokurator widocznie chce 
sprowokować trybunał, gdyż nie odwołuje się do 
mojej dyskrecyonalnej władzy. Badałem sam i do- 
zwalałem na liczn» pytaria, a jeżeli dostrzegłem 
jaką sprzeczność natychmiast wskazywałem. Źre- 
sztą nie dostrzegłem żadnych rażących sprzeczno- 
ści. Ponieważ jednak p. prokurator uczynił wnio- 
sek, przeto udzielam głosu obronie. 

Dr. Roiński im. p. Strzeleckiej oświadcza, że 
wobec nadzwyczaj wyczerpujących pytań, uważa 
czytanie protokołu za zbędne, nie sprzeciwia się 
jednak odezytaniu, pozostawiając ocenienie trybu- 
nałowi. 

Trybunał udał się na ustęp i po krótkiej na- 
radzie odmówił żądaniu prokuratora. Cała sala, 
powiada przewodniczący, była świadkiem, jak 
obszernie i wyczerpująco badano oskarżoną, — i 
nikt się już więcej nie zgłaszał z pytaniami. Mu- 
siałby p. prokurator wskazać miejsca protokołu, 
któreby były w rażącej sprzeczności z obeenemi 
zeznaniami oskażonej. 

Proku'ator zapowiada przeto, że pytaniami do 
oskarżonej wykaże te sprzeczności. Wolno oskar- 
żonej odpowiadać lub nie. 

Oskarżona oświadcza, Że jest tak znużoną, iż 
obeenie nie jest w stanie dałej odpowiadać, chę- 
tnie to uczyni później, a teraz prosi, aby obroń- 
ca odpowiadał. 

Przew. (z śmiechem). Obrońca nie może za 
panią odpowiadać 

Dr. Boiński. Mojej klientce chudzi o to, abym 
w jej imieniu oświadczył, Że jest bardzo znużoną 
i że chętnie będzie odpowiadała przy postępowa- 
niu dowodowem. Badaną była dostatecznie przez 
pół dnia wczoraj, a przez cały czas dzisiaj, 

Prokurator domaga się koniecznie, aby mu 
wolno w tem stadyum rozprawy stawiać pyłania, 
aby wykazać sprzeczności. Wolno p. St. nieod- 
powiadać, jeżeli jest znnżoną. Również będzie w 
tem stadyum pytać oskarżonego. 

Dr. Dulęba imieniem swego klienta również 
odmawia dalszych odpowiedzi ze strony p. Strze- 
leekiego. Posypią się znowu setki pytań, gdyż p. 
prokurator prowadzi nowe śledztwo. 

Potem ponownie przemawiał dr. Roiński i dr. 
Górecki, dowodząc, że oska”żona jest znużona i 
nie może już odpowiadać. Na zapytanie r. Du- 
niawieza odpowiedział dr. Roiński, że oskarżona 
zasadniczo odmawia już dalszych odpowiedzi w 
tem stadyum procesu. 

Nastąpiła potem gorąca utarczka między dr. 
Dulębą a prokuratorem, ponieważ p Dulęba twier- 
dził, iż prokurator naprowadza rzeczy, których 
wcale nie ma w aktach, że zapewne zachowuje 
jeszcze jakie materyały. 

Prokurator z „oburzeniem“ odparł ten zarzu 
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Wszystko to, o co pytałem, jest w aktach, jeżeli 
‚ona z nich nie korzystała nie moja wina“. 
Dr. Dulęba Nie ma tego w aktach, to nie 
noja wina! 
Jutro trybunałyrozstrzygnie ten spór, gdyż prze 
'odniezący o godz. 3 odroczył rozprawę do dnia 
astępnego. 


Lwów, 15 stycznia. 


(J. W.) Gdy trybunał się zjawił, przysięgły p. 

‘shane prosi przewodniezącego o uwolnienie, po- 
leważ u niego w domn wybuchła zaraza koń- 
la — obecność więc jego na miejscu jest ko- 
Bczną. 

Po sprzeciwieniu się prokuratora, oświadczył 
lprzewodniczący, że nie może uwolnić przysię- 
£go od obowiązkn, przyczyna bowiem podana 
n jest tak ważną, aby uwolnienie nastąpić 
mło. 

‘asiẹpnie ogłosił przewodniczący uchwałę try- 
bułu, dotyezącą żądania prokoratora, aby mógł 
daemi pytaniami do oskarżonej wykazywać 
sp:czności jej zeznań obecnych z depozycyami 
wledztwie. Trybunał uchwalił, że wolno jest 
p.rokuratorowi zadawać pytania, a pytania te 
wyśl ustawy mają być w protokóle zapisane, 
poważ oświadczenie oskarżonych, iż odmawia- 
jąalszych odpowiedzi, nie pozbawia nikogo 
pra pytania, komu przewodniczący udzieli 
gh, tak samo jak nchwała trybunału nie wią- 
żeodsądnych, gdyż wolno im na stawiane py- 
ta nie odpowiadać. 

» tej uchwale zabiera głos p. prokurator i 
warmie pytań stara się wykazać sprzeczność 
zeań p. Strzeleckiej obecnie składanych z da- 
wyjszemi. I tak: W śledztwie powiedziała o- 
slłżona, że ks. J. Tehórznicki powiedział jej, 
atzabrała pieniądze, ponieważ obawiał się zło- 
da, obecnie inaczej to przedstawia. Dlaczego 
p: nie uczyniła tego w poniedziałek (nazajutrz 
pebrodni), lecz dopiero we wtorek? W pierw- 
sm przesłnchaniu powiedziała pani, żeś zabrała 
piiądze ze szafy, nie wspomniała zaś wcele, 
al i z innych schowków wyjmowała rzeczy 
wtościowe. Jakim kluczem otworzyła pani sza- 
fęgdyż złożonym kluczem sędziemu nie mógł 
nt szafy otworzyć, ani sędzia, ani oskarżona ani 
sbarz. Złożony klucz jest zupełnie zardzewiały, 
arzecież niepodobna przypuszczać, aby klucz, któ- 
ro ks, Teh. strzegł jak oka w głowie, był w 
tim stanie? Przy pierwszem przesłuchaniu twier- 
da pani, żeś 3 razy zanosiła zabrane przed- 
roty, składając je na łóżku w lokalu komisyj- 
m, a obecnie p. twierdzi, żeś uczyniła to za 
jinym razem? W śledztwie pani powiedziała, 
ż za drugim razem spostrzegła pani w pakiecie 
adawnione kupony*, który to ustęp proszę, a 
by został natychmiast odczytany. 

Przew. Żądaniu temu stanowczo odmawiam, 
leży to już bowiem do postępowania dowodo- 
ego. W ogóle sprzeciwiam się takiemu trakto 
ianiu rzeczy, ażeby p prokurator przytaczał ró- 
ne poszlaki. W śledztwie p. Strzelecka w innem 
była położeniu, dziś jako oskarżona ma prawo 
bronienia się. 

Prok. Czy lokal t. z. komisyjny był przystę- 
pny dla wszystkich? Jak długo trwało zabieranie 

przedmiotów ? Czemu p. zabrała drobiazgi z biur- 
ka, a nie zabrała z szafki trzydzieści kilka ty: 
sięcy, które łatwo p. mogła zabrać? Dlaczego 
pani zaraz nie opieczętowała depozytu ? Czy i na 
jak długo obligował ks. Tch. panią do tajemnicy, 
z. oddał pani klucz? Dlaczego ks. Królieki nie 
oddał zaraz klueza jemn przez p. powierzonego ? 
21 sierpnia wyraziła się pani do protokółu, żeś 
była związana tajemnicą, kiedy ks. ją zwolnił? 
Dlaczego p. nie oddała sędziemu zaraz talarów i 
„akatów, faktem bowiem jest, że sędzia cały dzień 
£3 sierpnia był w Kukizowie, miała więc pani 
dosyć czasu na to, gdyż sędzia przeprowadzał 
zewizyę, uczyniła to pani dopiero 24 sierpnia? 
W śledztwie p. powiedziała, że zabierając różne 
przedmioty, zabrała pani i obojczyk księdza, po 
co go p. zabierała ? 

a te liczne pytania widocznie p. Strzelecka 
chce coś odpowiedzieć, przewodniczący zwraca 
więc jej uwagę, że mimo oświadczenia jej, że 
nie będzie odpowiadać, może w każdej chwili 
odpowiadać. 

Przew. Pana prokuratora zaś proszę, aby po 
każdem pytania czynił pauzę, aby oskarżona mia- 
ła czas do namysłu. 

Oskarżona nie odpowiada jednak na żadne po- 
wyższe pytanie. 

Prok. Powiedziała pani w śledztwie, że „ja z 
ks. razem zrana piliśmy kawę u mnie“. Dlaczego 
pèni tego poniedziałku piła kawę sama i nie ka- 
zła go zaprosić lub zapytać, co z nim się dzieje ? 

Na to i na dalsze pytania oskarżona nie odpo- 
wnda. 

W śledztwie powiada pani, że w pierwszej 
Ghvili, gdyście przyszli do księdza, ten mówił: 
©ś mnie rzuciło, zobaczcie, czy okna zamknięte 
v ioey zastałem drzwi otwarte. A teraz pani 
móti, żeście nie podejrzywali żadnej zbrodni, 
ls. już wtenczas podejrzy wał. 

I. 8 sierpnia powiedziała pani: gdy Aleksan- 
der przybył: nie chodziliśmy sami do ks., lecz 
posanowiliśmy po świadków posłać, a teraz pani 
ina:zej mówi. 

_ Dalej powiedziała pani : gdyśmy weszli z Ka- 
Jnowskim, ks. mówił, że sam się potłakł, dopiero 
nyśmy mu powiedzieli, że go mordowano. Tu 
pai twierdzi, że gdy dopiero szło o zapłatę 
Sdrmidta, zaczęto szukać rzeczy. W pierwszym 
próokole pani zeznała, że w pierwszej chwili 
już te. szukał spodni. Więc już wtedy spostrze 


*żontbrak zrana. 
Í powiada pani w protokóle, że ks. Tch. 


kazm wyć podłogę i myto ją dwnkrotnie i dru- 
81 raZ nawet pod łóżkiem Dlaczego pani kazała 
to robit skoro Schmidt nie kazał myć? 

Wez0sj pani twierdziła, że w roku 1885 ks. 
Teh. dał pani 8 czy 9 książeczek, by się pani 
nę Lwow dowiedziała, których książeczek mu 
JAR; WcZraj pani twierdziła, że p. Zima wi- 
kaik te kiążeczki. Dlaczego pani brała same 
b pęczki, tnie wypotowała sobie numerów, co 
y zupełje wystarczyło ? 
ani: K la W ledztwie 26 sierpnia powiedziałaś 
żę” waz e kl qął ręką, rozumiałam, że mam pra- 
ia orate ały majątek. Powiedziałaś pani 
dziema ko 21 brpnia, w chwili, gdyś pani sę- 

teraz oddaw Ajępozyt, ale także 26 sierpnia. 
sobie pani móvsz, żeś pani nigdy nie rościła 

Pretengyj dotego majątku. 


W śledztwie powiedziałaś pani, że w ponie- 
działek i wtorek, a więc przez dwa dni i to za 
dnia wynosiłaś pani papiery z szafy księ- 
dza. Z faktów w śledztwie stwierdzonych wyni- 
ka, żeś pani tego uczynić nie mogła, nie miałaś 
bowiem pani we wtorek, ani klucza, ani szafy, 
ani zezwolenia księdza. 

Powiedziała pani w protokóle: Niepo rzebne 
papiecy może wrzuciłam do pieca, bo palę cygara. 
Pytam panią: dlaczego i jakie papiery pani pa- 
ła: skąd pani wiedziała, że jakieś papiery są nie- 
potrzebne ? sz 

Powiedziała pani, że w lokalu komisyjnym na 
kilka dni przed wypadkiem myto podłogę. Skądże 
tam po wypadku wzięły się ślady krwi? 

Po eo przyjeżdżał Władysław Strzelecki i dla- 
czego pozostawał tak długo? Przecież wypadek 
sam przez się nie był wcale tak straszny: czy 
choroba księdza, czy nawet napad rozbójniczy, 
musiały być dla państwa wcale obojętnemi, je- 
żeliście się nie poczuwali do żadnej winy. Po co 
więc pani wzywała aż siostrę z Kozłowa, p. Wła- 
dysława, ks. Królickiego ? 

Czy w roku 1885 ks  Tcehórznieki odnalazł 
książeczkę oszczędności i jaką ? Powiedziałaś bo- 
wiem pani w śledztwie, że „odnalazł, dał mi ją 
i ja pojechałam do Lwowa, by zanotować stan“. 
A potem rani powiedziała: raz pojechałam do 
Lwowa podnieść kwotę na tę książeczkę i wię- 
cej nie. 

Czy pani kazała w poniedziałek wyprać ko- 
szulę i poszewkę skrwawioną księdza 'Ichórzni- 
ckiego i dlaczego ? Czy ks. Tch. nie miał innej 
bielizny, w którą możnaby go było przebrać? 
Przecież pani wezoraj twierdziła, że pani dała 
księdzu Króliekiemu klucz właśnie dlatego, by 
w razie potrzeby mógł mu dostać z komody bie- 
lrznę. 

Kilka dni przed wypadkiem była pani u dra 
Krattera we Lwowie, by się porozumieć co do 
podjęcia pieniędzy. A 20 sierpnia znowu pani je- 
dzie do Lwowa w tej samej sprawie i znowu na 
darmo. Tymczasem wiemy, że pani niechętnie 
jeździła z domu z powodu słabego zdrowia. Czy 
pani przyjechawszy do Lwowa wiedziała o tem, 
że są przeciw pani poszlaki i śledztwo, i czy pa 
ni była u jakiego mecenasa, by się z nim o tej 
sprawie poradzić ? 

Powiedziała pani w dalszem zeznania: może 
upuściłam w lokaln komisyjnym jakiś kupon lub 
notatkę, ale do pieca nie wrzucałam. Jak pani to 
pogodzisz z tem zeznaniem, że pani może paliła 
jakie niepotrzebne papiery ? 

Przewodniczący. od siebie podejmuje to pytanie 
i zapytuje oskarżoną: Może pani powiedziała w 
śledztwie o tem zgubieniu dlatego tylko, by się 
ratować od poszlaki? Czy było to możliwem, byś 
pani jaki kupon zgubiła? Osk. Płatne kupony były 
zeszyte, przedawnione i niepotrzebne były poroze 
rzucane, w nieporządku, mógł się więe który z 
nich zgubić 

R. Duniewicz. Oświadczyłaś tu pani, że bę 
dziesz na pytania, które obecnie stawia p. pro- 
kurator, odpowiadać aż przy postępowaniu do- 
wodowem. Wiesz więc pani, że jest postępowa- 
nie dowodowe. Otóż muszę pani oświadczyć, że 
w ustawie naszej nie mamy żadnych reguł do- 
wodowych. Sędzia sądzi na podstawie przekona- 
aia, jakiego nabiera nietylko z zeznań świadków, 
z dokumentów, ale i zzeznań i samego zachowa- 
nia się podsądnych. Wszystkie pytania, stawiane 
pani tntaj, mieściły w sobie materyał dowodowy. 
Jeżeli więc pani na pytania prokuratora nie od- 
powiada zaraz, ale dopiero za kilka dni, w takim 
razie odpowiedzi te mogą wobec przekonania sç- 
dziów mieć całkiem inne znaczenie, bo każdy 
może powiedzieć: A, to odpowiedzi wyuczone! 
Od siebie mam jeszcze zapytać panią o jedno: 
jakim kluczem otwierała pani szafę? Osk. Klu- 
czem oddanym mi przez ks. Tch., którym się o- 
twier ła szafa i dolne części komody. R. Dun. 
Czy tym samym, który pani oddałaś ks. Króli- 
ckiemu? Osk. Tym samym. R. Dun. Czy paliła 
pani papiery w lokalu komisyjnym? Osk. Nie, 
ale paliłam cygareta i rzuciłam zapałkę  — może 
się zapaliło. 

Prok. Jak pani to może wytłumaczyć, że we- 
dług własnych pani zeznań 13 października pani 
tnówiła: już po aresztowaniu Aleksandra ks. Teb. 
mówił mi: Niech wezmą dobrego adwokata, niech 
się bronią. 

Przew. nsuwa to pytanie. 

Prok. Skąd pani przypuszczasz, że ks. Tch. 
w roku 1885 może i więcej jak 17 tysięcy skra. 
dziono ? 

Osk. na to i na dalsze pytania prokuratora nie 
nie odpowiada. 

Prok. Czy ks. Królicki powiedział, że klucz od- 
dał Spangowi? Czemu pani wtedy już nie opo- 
wiedzała o swym depozycie? 

Czy wiadomo pani, że służba w czasie śledz- 
twa podsłuchiwała sędziego? Kto to czynił i z 
czyjego polecenia ? 

W śledztwie pani nie o tem nie mówila, że 
pani ndała się do lokalu komisyjnego, by rozpa- 
trzyć, czy tam jest porządek, spodziewając się le- 
karza Czy pani przypuszczała, że ten lekarz bę- 
dzie 1 ocował ? 

Dlaczego pani zabrawszy pieniądze we wtorek 
zrana, gdy przyjechała siostra, widziała się spo- 
wodowaną oświadczyć jaj ksiądz chciał mi dać 
pieniądze, alem nie wzięła? 

Na tem prokurator kończy, poczem przewodni- 
czący na 5 minut przerywa rozprawę. 

, Po przerwie zabiera głoś obrońca dr. Roiński 
i mówi: Obronie idzie o jak najspieszniejsze za- 
łatwienie sprawy, z pomijaniem wszelkich zby- 
recznych pytań. Lecz ze strony trybunału padla 
uwaga, że odmówienie przez panią Strzelecką od- 
powiedzi na pytania p. prokuratora może mieć 
wpływ na wyrobienie zdania u sądu i przysię- 
głych i że późniejsze odpowiedzi wydadzą się 
wyuczonemi. To zdanie całym ciężarem spada na 
ławę obrońców, przeciw czemu ława obrońców 
solennie protestować musi. Obronie nie idzie o 
zagmatwanie lub utajenie, lecz o wykrycie pra- 
wdy. Bronimy niewinnych i dążymy do wymiaru 
sprawiedliwości i jeżeli prosiliśmy panią Stize- 
lecka, by odmówiła odpowiedzi, to tylko ze wzglę- 
da na jej zmęczenie i dla nniknięcia nowych 
sprzeczności i gmatwaniny. Że rzeczywiście taki 
byłby rezultat, to widzimy z pytań prokuratora. 
Pytania te dotyczą różnych faktów, które pod- 
czas postępowania dowodowego w całkiem in 
nem przedstawią się świetle. I tak pyta prokurator, 
dlaczego pani Strzelecka kazała natychmiast po 
wypadku wyprać koszulę i poszewkę, tymczasem 


NOWA REFORMA. 


zezna tutaj świadek, że nie p. Strzelecka kazała, {z obwinionymi nie pozostający, został zaprzysię- 
ale on sam zdjęty obrzydzeniem wyprał te rze-| żony. 
czy i nie zaraz, ale dopiero na drngi dzień. Tak| Świadek był proszony przez A. Strzel. na dwa 
samo ma się rzecz i z owem dwukrotnem my-|tygodnie przed 29, następnie powiedział mu pan 
ciem podłogi; umyto ją tylko raz po wypadku, | Tustanowski, że A. Š. odroczył zabawę. Tydzień 
a drugi raz dopiero w tydzień później, gdy się| przed tem była zabawa u p. Tustanowskiego, 
spodziewano gości. również w niedzielę, na której był obecnym 
g 8 ei y s 
Przew. oświadcza, że r. Dun. wcale nie miał|również i świadek. Służąc wówczas w wojsku 
tej intencyi, by podsuwać obronie coś podobne-|mógł tylko w niedzieję wyjechać. Przyjechał do 
go. Jakkowiek według ustawy wzbronionem jest | Bołszowa fiakrem z p. Tustanowskim, wyjecha- 
okarżonemu porozumiewać się z obrońcą przed | wszy ze Lwowa po 12 wp., tam cały dzień prze- 
daniem sędziemu odpowiedzi, wolno mu jednak | pędzili na przechadzkach, wieczorem była kola- 
na razie odmówić odpowiedzi sędziemu, a poro-|€ya. przy której świadek czuł się cierpiącym, 
zumiawszy się z obrońcą, odpowiedzieć na owe|gdyż głowa go bolała, na co częściej cierpi, wstał 
pytania dopiero później. Że jednak walor tych |więc od stołu i poszedł do drugiego pokoju i po- 
odpowiedzifnie będzie jednakowy, to rozumie się sa- |łożył się na sofie. , 
mo przez się. Na tẹ okoliczność zwraca przewodniczący uwa- 
Przed rozpoczęciem postępowenia dowodowego j8. SdJŻ służba słuchana w śledztwie popadała 
prok. prosi, by mu wolno było, jak to poprzód|w Sprzeczność, jedni twierdzili, że było siedmin 
przyrzekł mu był przewodniczący, postawić je- panów, lokaj zaś, że sześciu, „0 naprowadzało na 
szcze parę pytań Aleksandrowi Strzel. w niebe- | domysł, czy pan Strzelecki nie wydalał się. 
eności matki, Gdy przew. na to zezwolił, wypro-| Pan Mniszek nie zeznaje zresztą nie ważnego, 
wadzono panią Strzelecką. stwierdza jedynie, że wyjechali prawdopodobnie 
P. Aleks. Strzel. zastrzega sobie prawo, nie|po 1 g. w nocy do Lwowa, że p. Strzelecki ser- 
odpowiadać również na pytania prokuratora, ale | decznie zapraszał icb, aby zostali na noc i że 
odpowiedzieć na nie dopiero przy postępowaniu wrócili do Lwowa z panem Głowackim około 8 
dowodowem. rano. W dwa dni później widział się z panem 
: A ; Strzeleckim na głównym dworcu kolei i tam bar- 
Prok. Chociaż pan nie odpowiesz na moje py- : ; R ZĘ 
tania, mimo to pytam pana. Jak pan przedstawił dzo krótko mówił z nim gayi Strzelecki mh 
ks. Król. stan rzeczy w domu. gdy go pan spot- |52? Sie. był bowiem z jakimś księdzem, czy te 
kał we Lwowie i po co pan tak natarczywie go oczekiwał księdza. O wypadku w Kukizowie do- 
szukał? Dla czego Wład. Strzel. zabawiał tak | edział się po raz pierwszy od Strzeleckiego i 
długo w Kukizowie? Dla czego zaproszono panią | WJr3ził sie „my się bawili, a wówczas księdza 
Kielanowską? W jakim porządku i w jakim sta- mordowano." Strzelecki napomknął. że zbrodnię 
nie zastał pan rzeczy w masztarni porzucone ? IA, ah a» ED "py: d 
Jak pan tłumaczył sobie tv porzucenie rzeczy w WA Poy (do os o o Nie f a 
masztarni i ten fakt, że 5 sierpnia znaleziono |PrZySZ%a ta godzina na myśl! Vsk. Nie domy- 
na łące surdut księdza, a pod mostem pulares?| m Się, prawdopodobnie wskutek rozmowy po- 
Kiedy się pan dowiedział, że koszulę księdza wy- | Przedniej z dr. Schmidtem. i 
prano? Czy i komu pan z tego robił wyrzuty?|, Świadek pan Stefan Tustanowski, rodem ze 
Czy matka panu nie powiedziała, że klucz dosta- Lwowa, lat 27, był już przesłuchiwany w tej 
ła od księdza i że zabrała depozyt? Uważam, sprawie pod preysigga W Rohatynie. „Potwierdza 
że matka powinna była to uczynić. Czy pan wie- wszystkie okoliczności przez poprzedniego świad- 
dział o tem zwierzenia się matki przed panią |€. MUR ai Pa HE R A pne: 
Kielan., że ksiądz chciał jej dać pieniądze, a ona j|čKiM, a okres a: lie 6 SE s. 
nie przyjęła? Czy panu ks. Król. nie mówił ojļlest to jed Mię: bb EC 
tem, że ma klucz? Dla czego matka dała klucz maa * A postanowieniach jednak chwiejny, 
Królickiemu, a nie Władyławowi lub panu? Ba-|"08matyk ŚW y A 
wiąc cały czas w Kukizowie, czy i co czynił pan | Przew. Proszę pana, pan tak dobrze znając p. 
dla ratowania ks. Tchórz. i jakim sposobem on Strzeleckiego, co pen pomyślał w pierwszej chwili, 
znajdował się w tak okropnym he? gdyś się dowiedział o podejrzeniu, jakie padło na 
Sam pan zeznał do protokołu, że p. po to Strzeleckiego, jakie to na panu wrażenie zrobiło? 
przywołał Kalinowskich w pierwszy dzień po Swiadek psem Eaten naan Eo EE ona 
wypadku z rana, by widzieli ślady. Wynika stąd, |0i% że on tego nie zrobił, on nie jest zdolnym 
że pan już wtenczas miałeś przekonanie, że tu do takiej zbrodni. Przew. Proszę pana, jak się 
była zbrodnia. Czy panu wiadomo, w jakim sta- zachowywał owego wieczoru pan Strzelecki, pan 
nie znajdował się lokal komisyjny przed i po wy- | TAJĄĆ 80, „mogłeś dostrzedz jakąś zmianę? Św. 
padku? Czy był myty i bielony? Czy pan tam Z pewnością. Był zupełnie spokojny, swobodny, 
nie dopatrzył jakich nieporządków ? Czy nie pa- bardzo serdeczny. Przew. Oskarżenie zaznacza, 


; jakich ierów ? : -qsia} | że p. Strzelecki tylko dła formy zaprosił, żebyś- 
eei ee di Czy. nje awiizal cie przenocowali u niego. Jak się ta rzecz miała? 


DI an pytany przez sędziego Śledczego Bwiadek. Zapraszał bardzo serdecznie, ze mną 
a czego pan p 1iego jmniej nie byłby robił ceremonii, ale- 
o wydatki, mówił na razie tylko o 2.500 złr., a przýgej niej a ję 


j , ab tal, „ż do- 
o reszcie nie? Skąd znalazły się u pana 7 sztuk ga - AE se pó ir kiedi 5. 
banknotów po 50 i R ca bd Kof, mówił, że Strzeleckiego i czy było gdzie pomieścić więcej 
MD mein. RE j Czy (BA gości? Sw. Nocowałem nieraz, a pomieścić się 
czego aei ma bo 5.000 apioa wypad- było E A Czy T sa iraak 
kiem, nie płacił służbie i ludziom za robociznę ? T kay E 2 „A że a: k ie bola 
Czy p. wiedział o tem, że służba podsłuchiwała | e Jeszeze Edo pié. wróci i |kim io 


3 à ; : RE 2 obficie. Przew. Kiedy pan wrócił i z kim do 
Saez) lez UAK polecenia to się działo? 02| Lwowa? Sw. Wróciłem z Mniszkiem, która gv- 
po przyjeździe Szpanga miał pan jakie dane o 3 


; AN dzina była nie wiem, pamiętam jednak, że gdy 
tem, że pana OI aa: . | położyłem się do łóżka, już dniało. 
Na tem prokurator kończy, poczem przewodni-| prog, Kogo panowie spotkali koło rogatki przy- 
czący eświadcza, że przystępuje do postępowania 


W ; 7 . |bywszy do Lwowa? Sw. Gamrata i Głowackiego, 
dowodowego. Wprowadzają panią Strz., «tóra zaj- | którzy szli pieszo, odprowadziwszy do domu je- 
muje swe zwykłe miejsce. AR. 


, š , |dnego z towarzyszów. Prosiłem ich do powozu, 

Nasamprzód odezytutuje przew. prośbę p. Kazi- | ale oni nie chcieli wsiąść, Prok. pyta świadka 
mierzs Tchórz., by z powodu ciężkiej choroby czy wiadomy mu stan majątkowy Aleks. Strze- 
księdza, „stwierdzonej świadectwem lekarza dra leckiego ? Swiadek. Dokładnie nie. Prok. Czy 
Kosińskiego, przesłuchiwano tegoż w jego mie-|mówił kiedy Strzelecki z panem o swych dłu- 
szkaniu. Na tę prośbę po wysłuchaniu zastępcy | sach? Czy nie prosił o pożyczkę? Czy nie po- 
prywatnego ks. Tehórz., przewodniczący nie daje |życzał od kolegów drobnych kwot? Czy nie by- 
Żadnej odpowiedzi. Okaże się to dopiero wtedy, | yąło tak, by Strzelecki nie płacił długów kar- 
gdy przyjdzie kolej na przesłuchanie ks. Tehórz. | cjanych ? 
i jaki będzie wtenczas stan jego zdrowia. Na wszystkie te pytania daje świadek odpo- 

Zastępca prawny ks. Tchórz, dr. Max, zapytnje| wiedzi przecząee. 
oskarżoną, czy pozwala wydać depozyt złożony| Prok. Czy w ową niedzielę w Bołszowie gra- 
jej przez ks. Tchórz., a obecnie w rękach sądu | |iscie panowie w karty? Św. Nie. Prok. Dlacze- 
się znajdujący, właścicielowi t. j. ks. Tehórzni- go? Strzelecki nie prosił panów do siebie z o- 
ckiemu, na co ta potwierdzającą daje odpowiedź. kazyi poświęcónia domu? Św. Bo wszyscy mieli- 
Dr. M:x wobec tego stawia wniosek, aby sąd 


; E i śmy czas tylko w niedzielę. Prok. Jeżeli pano 
w właściwym czasie wydanie tego depozytu dojwie nie graliście w karty, jakiż więc był cel od- 
rąk właściciela polecił. 


ý f 1 „|wiedzin? Sw. Już dawniej mieliśmy go odwie- 
R. Simonowicz odczytuje następnie w myśl 


A v y8! | dzić. Strzelaliśmy do eelu, rozmawiali, jedli. — 
wniosku adw. Dulęby zeznanie hr. Drohojewskie- | Prok. Czy A. Strzelecki w sprawach honorowych 
go dotyczące ceny kupna dóbr zięcia oskarżonej, | był drażliwy, odważny? Sw. Postępował według 
p. Kochanowskiego, z którego pokazuje się, ŻE |reguł towarzyskich, charaktern był łagodnego. — 
istotnie długi hipoteczne, ciążące na tych dobrach | Q żadnych faktach uniesień świadek nie nie 
nie były tak znaczne, jak je akt oskarżenia przed-| wje, 
stawił. Na tem przesłuchaniu p. Tustanowskiego skoń- 

P. prokurator przyznaje, że mógł się w zestawieniu | czono. Pa: 
rozmaitych wierzyteluości pomylić. Powołany następnie świadek , Izydor Rozwa- 

P. przewodniczący zarządza odczytanie aktu |dowski, rodem z Nagórzanki, lat 35, stanu wol- 
ekstabulacyjnego, który znowu świadczy ma ko-|nego, komisarz obecnie przy starostwie lwow- 
rzyść aktu oskarżenia, wobec czego pp. prokura-|skiem. Strzeleckiego zna od lat młodych, był z 
tor i adw. Dulęba zgodzili się na przedstawienie|nim w bliskich stosunkach, chociaż w domau jego 
tej kwestyi w tymezasowem zawieszeniu. dawniej nie bywał. Strzelecki miał często intere- 

Zabiera głos p. prokrator. Zdaniem jego plany |sa w starostwie. Na parę dni przed ową nie- 
sytuacyjne miejsca popełnionej zbrodni w Kuki-|dzielą prosił mię, bym w niedzielę zajechał do 
zowie, jakoteż pobliskiego Bołszowa, gdzie mie- |niegó. Chętnie na to przystałem. Jechałem z Ge- 
szkał oskarżony Aleksander Strzelecki, nie dają |ringerem , zastaliśmy innych już przy śniadaniu. 
tak dokładnego wyobrażenia, ażeby na nich sąd| Byliśmy na śniadaniu, obiedzie i kolacyi. Wyje- 
sobie jasny o rzeczy wyrobić można. P. prokura-|chaliśsimy gdzieś po 12., wiem to ztąd, że przy- 
tor odbył wycieczkę incognito do Kukizowa ijbywszy do Lwowa, właśnie przed bramą mego 
znalazł znaczną różnieę obrazu, jaki sobie utwo- | mieszkania słyszałem, jak uderzyła godzina trze- 
rzył na podstawie bardzo starannie zresztą zdję-|cia. W nocy był trochę drszez, więc się jechało 
tych planów. Wobee tego stawia wniosek, ażeby | powoli. Podczas całego tego czasu, jakeśmy byli 
tak trybunał, jak cała ława sędziów przysięgłych |w Błotnowie, A. Strzelecki nie wydalał się, cby- 
wraz z obrońcami i oskarżonymi, jeżeli cı tego|ba na jakich pięć minnt. Na pół godziny w ża- 
sobie życzą, oglądnęła miejsce zbrodni i udała|dnym razie. Był w jaknajlepszym humorze. Gdyś- 
się w tym celu do Kukizowa i de Bołszowa, dla 


my odjeżdżali, zbierało się na deszez, a może na- 
naocznego przeświadczenia się o rozkładzie miejsc | wet już deszcz i kropił. Z Bołszowa de Lwowa 
w akcie oskarżenia poszczególnionych. 


jest więcej jak dwie mile. Aleks. Strzelecki za- 
Adw. dr. Roiński imieniem ourony oświadcza, |trzymywał nas, mówiąc: może przenocujecie? 

iż ta się wnioskowi temu nie sprzeciwia. Prze-| Przew. Czy mówił to może tak, pro forma? 

wodniczący oświadcza, że zasięgnie w tej mierze 


Sw. Zdaje mi się, że mówił serdecznie. 
opinii trybunału, poczem odezytuje protokół oglę: | Na pytanie, czy w pomieszkaniu Aleks. Strze- 
dzin sprawy 8 września. 


leckiego byłoby gdzie nocować, świadek odpo- 
Poczem przystąpiono do przesłuchania świad- 


wiada, że w pokoju naprzeciw bawialni widział 
ków. W pierwszym rzędzie przewodniczący za-|dwą łóżka, Na dalsze pytanie, czy kolacya i wina 
wezwał tych świadków, którzy 29 lipca byli gość- | były tego rodzaju i w takiej obfitości, by który 
mi p. Strzeleckiego. 


z gości mógł wskutek niedyspozycyi pozostać, 
Świadek p. Albert Mniszek rodem z Ostrowa 


świadek odpowiada twierdząco. O stosunkach ma- 
(około Przemyśla) lat 22, rzym. kat. wolny, nie- 


jątkowych A. Strzel. świadek dokładnie nie wie, 
| poszlakowany, w żadnym stosunku powinowactwa | chociaż słyszał o nich dużo. 
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Przew. Jakie jest pańskie zdanie o całej tej 
sprawie. Swiadek. Z obnrzeniem odrzuciłem samą 
myśl, by A. Strzelecki jak i jego matka mogl: 
się czegoś podobnego dopuścić. Przew. Kiedy pan 
po tej niedzieli widział się znowu za Strzeleckim? 
Św. Nie wiem, czy w poniedziałek, czy we wto- 
rek. Ale przyszedł do mnie do kancelaryi i mó- 
wi: Wiesz co się u nas stało! Po waszym wy- 
jeździe u nas księdza mordowano!  Radził się 
mnie, gdzie ma dać doniesienie. 

Przew. odczytuje ustęp z protokółu śledczego 
świadka, gdzie tenże zeznał, iż to wesystko mia- 
ło miejsee w poniedziałek. 

Al. Strzel To nie mogło być.gW poniedzia- 
łek dopiero o godz, 1 przyjechałem do Lwowa, 
udałem się wprost do dra Weigla, stamtąd do 
Felińskiego i do brata Wład. Nie spieszyłem się 
z doniesieniem, bo nie myślałem o zbrodni. Do- 
piero we wtorek byłem w starostwie i opowia- 
dałem o doniesieniu, które zrobiłam wskatek 
rady dra Schmidta. 

Swiad. Zdajegmi się, że się Aleks. myli. 

Aleksander Strzelecki obstaje przy swojem 
twierdzeniu. 

Prok. Al. Strzel. mówił panu: muszę zrobić 
doniesienie i posłałem po doktora. Ale pan po- 
wiada. że Aleks. mówił: po waszym wyjeździe 
księdza mordowano. Jak pan to rozamiał? Sw. 
Pytałem go się: jak. kiedy? On odrzekł: nie 
wiem. Nie mówił mi, że zrobił doniesienie, ale 
pytał się, dokąd ma podać doniesienie: do sądu 
czy dv prokuratoryi. na co mu odpowiedziałem, 
że to wszystko jedno. Prk. A owego wieczora, 
gdyście gościli w Bołszowie, kto kazał zakładać 
konie? wiad. Nie wiem. Zdaje się, że gospo- 
darz. Oświadczyłem z góry, że nocować nie mo- 
gę. Prok. Czy wszystkie powozy stały razem? 
Swiad. Ciemno było, nie widziałem. Zdaje mi 
się jednak, żemy wyjechali w odstępach nie 
dłuższych jak 5 minat. Prok. Czy w pokoju, 
nimeście się panowie zaczęli zbierać w drogę, 
p. Aleks. prosił was, byście pozostali? Swiad. 
Mnie nie prosił. Nie słyszałem też, by kogo in- 
nego prosił. Prok. W śledztwie mówiłeś pan, że 
stosnnki majątkowe Al. Strzel. są złe. że istniał 
projekt oddania go pod kuratelę, że nie płacił 
drobnych długów. Swiad. Znam się z nim od- 
dawna, słyszałem nieraz na prowineyi, że Oleś 
żle się prowadzi, a raz nawet słyszałem od zna- 
jomych konwersacyę. że go chciano oddać pod 
kuratelę. Co do długów u przyjaciół, to na na- 
leganie p. sędziego podałem, że na kilka dni 
przedtem, już po aresztowaniu Al. n nas w biu- 
rze ktoś powiedział: a u mnie także pożyczył 
kilkanaście złr. i nie oddał. 

Dr. Dulęba. Kiedy pan wrócił do domn z go- 
ściny, czy zaraz się pan położył spać? Swiad. 
Tak jest. Gdzieś o 9 zbudziłem się i poszedłem 
do kancelaryi. Dr. Dul. Przesłuchiwany 7 paźd. 
a więc w 2 miesiące potem, twierdził p. sta- 
nowczo, że widział się pan z Al. w poniedzia- 
łek. Jakie pan miałeś motywa do takiego twier- 
dzenia ? Swiad. Specyalnych motywów żadnych. 
To tylko wiem, że w czasie przesłuchania dosko- 
nale ten dzień pamiętałem. Dr. Dul. Na pro- 
wineyi słyszał pan o złych stosunkach majątko- 
wych Aleks. Czy to tylko opinie, czy pan masz 
jakie fakta? Swiad. Nie była to moja opinia, ale 
słyszałem to w towarzystwie. Natomiast we Lwo- 
wie mówiono wręcz przeciwnie. Dr. Dal. We- 
dług pańskiego zeznania Al. Strzel. pożyczał po 
kilkanaście złr. Czy prócz tego, co pan słyszał 
w biurze, wie pan o jakich innych faktach tego 
rodzaju ? Swiad. ‘Nie. 

Dr. RBoiński. Świadek twierdzi, że Al. Strzel. 
był w poniedziałek u niego w biurze. Tego sa- 
mego dnia położywszy się o 8 rano, wstał o 10 
i był w biurze. Czy pana nie uderzyło, że w 8 
godz. potem już Al. Strzel. był u pana? Swiad. 
Właśnie mię uderzyło i zapytałem go: a ty co 
tu robisz? Nie spodziewałem się go u siebie wi- 
dzieć. 

R. Dun. Al. Strzel. twierdzi, że dr. Schmidt 
kazał mu donieść o popełnionej zbrodni także 
do starostwa i że on właśnie w takim półurzę- 
dowym celu był u pana. 

Swiad. Tego sobie nie przypominam. Owszem, 
sam mu powiedziałem, by zawiadomił o tem p. 
starostę. Razem z nim też udałem się do kance- 
laryi slarosty i tu Al. zrobił ustne doniesienie. 

Na zapytanie przewodniczącego zeznaje świa- 
dek, że on z Geringerem pierwsi na wózek 
wsiedli, nie widział zatem, czy Gamrat z nimi 
wyjeżdżał. 

Na pytanie p. Stebelskiego odpowiada świadek, 
że starosta nie zrobił żadnego doniesienia urzę- 
dowego. 

Pytany przez prokuratora odpowiada, że Al. 
Strzel. wspominał mu, że posłał po lekarza i 
księdza, po co po księdza posyłał i po którego, 
nie mówił. Świadek zeznaje dalej na pytanie r. 
Duniewicza, że Strzelecki mówił przed nim, iż 
ksiądz sam miał utrzymywać, że spadł z łóżka 
i potłukł się. Nie przypomina sobie dokładnie, 
czy Al. Strzel. powątpiewał o tem i przypuszezał 
zbrodnię, zdaje mu się jednak, że tak było isto- 


tnia. 

Świad Feliks Głowacki, lat 22, rezerwowy po- 
rucznik przy ułanach, zostaje zaprzysiężony. — 

wiadek był z oskarżonym w przyjaźni. Na 2 
lub 3 tygodnie przed wypadkiem był proszony 
przez Aleksandra Strzeleckiego do Bołszowa. Od- 
łożono zaprosiny na 29 lipca. Świadek służył 
wówczas wojskowo. 

Pojechał z rotmistrzem p. Sieberem i Gi mra- 
tem (syn osławionego dyrektora banka szmacian- 
uego, który umknął. Syn gdzieś się zapodział po 
wypadku kukizowskim także. Preyp. spraw.). 

Przyjechali rano. Sniadanie zastali zastawione. 
Strzel. przybył później z Kukizowa. Spędzili ea- 
ły dzień. Wyjechali po godz. 12 w nocy t. j.on, 
Sieber i Gamrau do Lwowa napowrót. Rotm. 
Siebera pozostawili na Zółkiewskiem, gdzie mie- 
szkał, a sami poszli do miasta pieszo. Na rogu 
ul. Łyczakowskiej rozstał się z Gamratem. Biła 
wtedy godz. 3 rano. Deszcz padał. Strzelecki 
zapraszał gości, ażeby zostali z powodn niepogo- 
dy, obiecujące ich wygodnie n siebie pomieścić, 
na to się jednak nie zgodzili, 

Świadek nie przypomina sobie, czy w ponie- 
działek v 11 lub 12 przed południem (t. j. na- 
zajatrz) czy we wtorek spotkał się z Strzel. we 
Lwowie przed cukiernią Hausera i Bieniedzkiego 
i wtedy o zbrodni popełnionej się dowiedział. 
Strzelecki jechał ku ulicy Trzeciego Maja Po- 
nieważ okoliczność ta, czy to było w poniedzia- 
tek czy we wtorek jest niezmiernej wagi, przeto 


f 


> Ba tjon temat dyskusya. 
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przewodniczący jak również i prokurator starają 
się dopomódz pamięci świadka, jednak napróżno. 
Na pytanie dra Dąbrowskiego opowiada świadek, 
że moc była ciemną, następnie się rozjaśniło. — 
Zadaje następnie drobne pytanie dr. Dulęba sie 
dząc. Przewodniczący robi mu uwagę, aby wstał, 
gdyż mówi do sądu. Dr. Dul. twierdzi, że to 
zwyczaj nowy, że tak samo przemawiał do świad- 
ków i prokurator, ale zastosowuje się do życze- 
nia przewodniczącego i wstaje. Przewodniczący 
wyraża nadzieję, iż p. prokurator do tego zwy- 
czaju także się zastosuje. 

Oskarżony przypomina świadkowi, że widział 
się z nim we wtorek, ale ten sobie tego mimo to 
nie przypomina. 

wiadek Stanisław Pieńczykowski, lat 28, urzę- 
dnik Banku krajowego, zostaje zaprzysiężony. 
wiasdek wydaje najpochlebniejszy sąd o swym 
przyjacielu oskarżonym obecnie. Serce— mówi — 
miał złote, a gościnny był nadzwyczajnie. 

Sw. nie był 29 (w niedzielę) u oskarżonego. 
Widział się z nim, oile mu się zdaje, w ponie- 
działek wieczór w hotelu Europejskim. Było du- 


żo znajomych. O wypadku mu mówił. Zaamba-. 


rasowania w nim nie spostrzegł. Wypadkiem się 
wszłyyscy obecni zainteresowali i powstała żywa 
Zdaje mu się, że Ale- 
ksandjer mówił coś, że księdzu zrabowano kilka- 
tziegiłąt złr. zaszytych w spodnie, dokładnie je- 
dnak niczego sobie nie przypomiua. 

Oskarżony wyjaśnia luki w opowiadaniu świad- 
ka, zaprzecza, że nie o zaszytych pieniądzach nie 
mówił, co świadek teraz potwierdza. 

Wnioskowi prokuratora, ażeby odezytać odno- 
ény ustęp z zeznań świadka w śledztwie, prze- 
wodniczący odmawia. 

wiadek Kasper Piotrowski nie stanął. Jest 
natomiast świadek Jan Lemieszka, który staje 
przed trybunałem w nieskończonej bundzie i Je- 
wka Krakowiecka omotana w trzy chusty na gło- 
wie, z których się po kolei na wezwanie prze 
wodniczącego rozmotuje. 

Jewka Krakowiecka, rodem z Żółtaniec, słu- 
żęca, owinięta w dwie chustki, nie wie, wiele ma 
lat (prawdopodobnie 20), nie rozumie po polsku, 
przewodniczący przeto stawia pytania po rusku. 
Ponieważ Jewka była już w śledztwie zaprzysiężo- 
ną, więc przystąpiono odrazu do przesłuchania. 

Licznemi pytaniami wydobył przewodniczący, 
łe dnia 29 lipca, kiedy byli goście, Jewka po- 
magała kucharzowi, po wydaniu zaś kolacyi po- 
łożyła się spać w kuchni na skrzyni, dlatego 
nie widziała, kiedy goście odjechali. Po odjeździe 
gości kucharz ją zbudził, aby myła naczynie. Za- 
brała się więc do szurowania rądli. W czasie tej 
roboty przyszedł do kuchni p. Strzelecki, już na 
w pół rozebrany i zapytał ją: „A szezo Jewka, 
fajni chłopci buły?* 

Przew. Po co pan przychodził do kuchni i 
skąd? Jewka. Ja ne znaju. 

Dalszem pytaniem i demonstracyą przewodni: 
czący dowiedział się, że p. Strzel. przyszedł 
do niej w koszuli Jaegera. — Pomywszy naczy- 
nie .lewka zgasiła Światło i poszła spać. 

Przew. Czy po odjeździe gości myto drugiego 
dnia podłogę w pokoju? Św. Nie. 

Jan Lemieszka, rodem z Zołtaniec, gree. kat, 
wolny, służy u pp. Strzeleckich lat 26, zatru- 
dniony „przy pokojach* jak się wyraża, we woj- 
sku służył 3 lata, zostaje zaprzysiężony. 

Dnia 29 lipca pomagał lokajowi, usługując go- 
ściom, których według jego mniemania było 6. 
Po odjeździe gości posprzątał w pokoju, mył na- 
czynie w kurytarzu, następnie poszedł spać na 
dwór i położył się we wozie. 

Przew. A eo pan robił po odjeździe gości ? 
Świad. Napił się jeszcze herbaty, chodził po po- 
kojach, potem poszedł spać. Przew. Skąd wiesz, 
że p. położył się spać? Św. Powiedział mi lokaj. 
Przew. Co się na drugi dzień stało? Św. Na 
drugi dzień przyjechał Władek z Kukizowa i 
przywiózł kartkę od pani. Kto oddał kartkę panu, 
nie pamiętem. Jak przyniosłem kawę panu, to 
jeszcze spał. Kiedy odczytał pan kartkę, kazał 
„Taz, dwa“ zaprzęgać, ubrał się i pojechał. — 
Przew. Słuchajuo ty, uważaj dobrze, co mówisz. 
Komu pan kazał zaprzęgać „raz, dwa“? Świad. 
Nie przypominam sobie. 

Widocznie Lemiszka musi inaczej cokolwiek 
zeznawać, niż w śledztwie, ponieważ przewodni- 
czący ostro go napominał, aby nie kręcił, gdyż 
go każe zamknąć. „Ty możesz być wielkim lo- 
kajem, sle jesteś tumanem, nie kłam, ale pra- 
wdę mów. Nie wiesz czego, to powiedz: „nie 
pamiętam“, ale nie nie dodawaj. 

Od tej chwili świadek prawie ciągle odpowia- 
da: „nie pamiętam". 

Przew. Rano, kiedy przyszedłeś do pana, czy 
były buty koło łóżka Św. Były buty i trzewiki. 
Przew. (zy buty były mokre? Św. Nie pozna- 
łem. Przew. Kada czyścił buty? Sw. Nie pa- 
miętam. Przew. Uzy rzeczy zastałeś koło pana? 
Sw. Nie pamiętam. Przew. Jakeś czyścił rzeczy, 
czy nie widziałeś jakich plam z krwi? Św. Nie 
| Ga Przew. Ładny z ciebie lokaj — (weso- 
ość). 

Na przesłuchaniu tego świadka zakończyła się 
wczorajsza rozprawa. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 18 stycznia. 


Dotąd nie jest wiadomy jeszcze termin zwo- 
łanie Rady państwa, rząd bowiem wyczekiwać 
będzie załatwienia sprawy piopinacyjnej przez 
Sejm galicyjski i uchwalenia ustawy wojskowej 
na Węgrzech. Wobec tego, na co się zanosi w 
kwestyi propinacyjnej w naszym Sejmie, nie da 
się przewidzieć, jaki obrót rzecz weźmie”i kiedy 
Izba się z tym materyałem załatwi. 

Minister Gautsch wydał rozporządzenie 
do rektoratów wszystkich uniwersytetów, celem 
utrzymania karności wśród akademi- 
ków, którzy, dopuściwszy się przewinienia, u- 
chyłają się od śledztwa dyscyplinarnego, biorąc 
świadectwo odejścia i przenosząc się na inny u- 
niwersytet, dokąd o przewinieniu ich nie doszła 
wiadomość. Celem uchylenia tych nadużyć, mają 
rektoraty przesłać sobie wzajemnie wykazy tych 
uczniów, którzy się od śledztwa uchylili lub win- 
nymi uznani zostali. 


Z Węgier. 


rybdę, klub liberalny zgodził się w środę 
na przyjęcie $ 14 w tekscie rządowym. Po rzy- 
kroć zabierał głos węgierski prezydent ministrów 
w obronie ustawy, podczas rozpraw szczegóło- 
wych klubu liberalnego nad pierwszemi czterna- 
stoma paragratami rządowego przedłożenia. 

Głównym przeciwnikiem $ 14 był Juliusz 
Horwath, został jednak ostatecznie przegłoso- 
wany. Przewodniczący klubu skonstatował, iż 
większość zgadza się na przyjęcie paragrafu 
tego bez zmiany, opierając się na urzędowych 
wywodach Tiszy z tem zastrzeżeniem, iż zape- 
wnienia, dane w klubie, powtórzy w pełnej I- 
zbie i że wciągnięte będą do protokółu sej- 
mowego. „EL. 

Akademicy peszteńscy natomiast po- 
dejmują akcyę przeciwko ustawie na własną rę- 
kę pozornie — choć zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości , iż źródło akeyi tej tkwi w lewicy 
sejmowej, gdyż studenci, gromadzący się dotąd 
na narady w lokalach publicznych, gdzie ich je- 
dnak nagabywała policya, znaleźli gościnę w sa- 
lach klubów opozycyjuych. Deputacya studentów 
udała się onegdaj do rektora uniwersytetu z prośbą 
o ustąpienie sali na zgromadzenie akademików w 
niedzielę odbyć się mające. Rektor pozwolił pod 
warunkiem, iż na zgromadzeniu traktowane będą 
sprawy, wyłącznie interesów akademickich do- 
tyczące. (o jednak ciekawsze, to że na drugą 


niedzielę zwołują akademicy mityng wszy-| 


stkich do służby wojskowej obowią- 
zanych mieszkańców Pesztu i wysłali delega- 
tów ze swego grona do Siedmiogrodu, aby 
tam skłonić studentów do wywołania takiej sa- 
mej akcyi przeciw ustawie wojskowej. 


Bismark i Geffkeu. 


„Niechaj widzą, czy bezpodstawnem było u- 
więzienie Geffkena pod zarzutem zdrady stanu* 
rzekł sobie Bismark, chcąc umyć ręce z tej ca- 
łej hałaśliwej sprawy, której był główną spręży- 
ną i przedłożył cesarzowi swojemu projekt ogło- 
szenia w dzienniku Reichsanzeiger całego aktu 
oskarżenia Qeffkena i przedłożenia zarówno sa- 
mego aktu, jak wszystkich jego alegatów Radzie 
związkowej cesarstwa niemieckiego. 

Ogłaszając w dosłownem brzmieniu cały ten 
akt oskarżenia, wyświadczył kanclerz bezsprzecz- 
nie wielką i ważną usługę — historyi. Kie- 
dyś po latach, czy wiekach wielu, tego rodzaju 
procesa polityczne, wytoczone pośrednio przez 
żelaznego księcia, dostarczą tła do wyrazistych 
obrazów z historyi Niemiec, którym kanclerz dzi- 
siaj dyktnje prawa. Na razie ograniczamy się na 
podaniu do wiadomości czytelników, iż główną 
tendencyą całego aktu oskarżenia przeciw Geffke- 
nowi jest zarzut, iż występując przeciwko polity- 
ce Bismarka, — który jedynie wie i wiedzieć 
może, czego potrzeba ojczyźnie do zbawienia — 
dopuścił się Geffken zdrady stanu. Dowodzą tego 
przytoczone przez akt oskarżenia słowa Gefikena, 
jakie rzekomo wypowiedzieć miał raz w Barmen 
w prywatnem towarzystwie, w którem wychwa- 
lano zasługi Bismarka. „W Bismarku nie 
można doszukać sięani jednego szla- 
chtniejszego rysu charakteru, ani 
jednego rysu uczuć przyjaźni lub li- 
tości“ Albo zarzut: „Geffken spodziewał się 
w pamiętniku ś. p. cesarza znaleść rękojmię, iż 
zmniejszy zassługi kanelerza około 
utworzenia cesarstwa niemieckiego 
i poda w podejrzenie jego politykę“. 

Ciekawym jest także szezegół, jakiego się z te- 
go aktu dowiadnjemy, iż Geffken był autorem 
odezwy zmarłego cesarza Fryderyka, ogłoszonej 
przez tegoż po wstąpieniu na tron. 


Z Belgii. 

W Brukseli wyszła w tych dniach broszura, 
w której poruszono palącą kwestyę reformy woj- 
skowej w duchu wprowadzenia powszechnego o- 
bowiązku służby w armii. Jak wiadomo, kwestya 
ta od kilku lat jest w Belgii na porządku dzien- 
nym. 

Stronnictwo liberalne i korona popierają re- 
formę, ale większość klerykalna sprzeciwia się 
jej. Dziennikarstwo liberalne usiłuje przedstawić 
pracę tę jako wyszłą z inieyatywy samego króla, 
czemu jednak stronnietwo konserwatywne sta- 
nowczo przeczy. Konserwatyści twierdzą, że frak- 
cye liberalne dlatego tylko tak gorliwie popiera- 
ją myśl wprowadzenia obowiązku powszechnej i 
osobistej służby wojskowej, ponieważ reforma ta- 
ka, odpowiadając osobistym Życzeniom króla, do- 
prowadzić może do zatargu pomiędzy gabinetem 
konserwatywnym a koroną. 

Broszura ma charakter wybitnie polityczny, 
zwraca się przeciw gabinetowi i przeciw p. Wó- 
ste, głównemu przeciwnikowi reformy wojskowej, 
Autor podaje radykalne środki, aby dojść do po- 
pożądanego celu. Radzi królowi, aby w razie, jeśli 
gabinet nie potrafi wyzwolić się z pod wpływów 
przeciwuych proponowanym reformom, utworzyć 
gabinet pozaparlamenćarny, któryby przy 
pomocy żywiołów przychylnych z obu stronnictw 
przystąpił do rozwiązania zadania. Gdyby się to 
nie udało, proponuje utworzyć dla ułożenia pro- 
jektu pełnomocną komisyę z oficerów i urzędni- 
ków cywilnych; gdyby zaś Izba stawiała opór, 
żąda rozwiązania Izby. 

Jako autorów broszury wymieniają generała 
Brialmont albo barona Lambermont; in- 
Ri zaś utrzymują, że autorem jest powiernik kró- 
la Leopolda pułkownik Lahure. 

Broszura ta wprowadza sprawę w gwar pole- 
miki stronnictw i według powszechnego zdania 
posunie projekt reform wojskowych ku rozwią- 
ZaNIU. 


Z Alzacyi i Lotaryngii. 

Podobnie, jak na kresach wschodnich, w Wiel- 
kopolsce, tak i na Zachodzie w prowincyach fran- 
cuskich postępuje rząd niemiecki wytrwale na 
drodze germanizacyi. W roku 1875 zaprowadzo - 
no w Alzacyi i Lotaryngii zasadniczo język nie- 
miecki w urzędach, gdy jednak pozostało wielu 
urzędników z czasów francuskich, a ludność po 
niemiecku nie umiała, zastósowano się do konie- 
czności i używano w sądach języka francuskiego. 
Obecnie po latach 17-tu, wniósł rząd do paria- 
mentu projekt, znoszący poprzednio wydane nsta- 
wy i polecający wyłącznie używanie języka nie- 
mieekiego w sądach tamtejszych i to do tego 
stopnia, że nawet notaryusze są obowiązani spi- 
sywać protokóły w języku niemieckim. Równo- 
cześnie prawie wyszło rozporzą lzenie, zamykające 


Przebyła zatem ustawa wojskowa Ścyllę i Cha-!w dniu 1 kwietnia r. b. francuski zakład nauko- 


NOWA REFORMA. 


wy w Metzu t. zw. Collége St. Arnould. W pię- 
knym gmachu tego zakładn ma być pomieszczo- 
na wyższa szkoła żeńska niemiecka. 

Tou comune cher nons! 


Kronika. 
Kraków, 18 stycznia 


Glełda zbożowa w Krakowie. Odnośnie do wnio- 
sku przez dra Weigla na posiedzenin w dniu 22 
listopada 1888 r. postawionego, a przez Radę mia- 
sta prz: jętego, zaprosił prezydent na dzień wezoraj- 
szy zwołaną przez siebie ankietę, któraby się nad 
uporządkowaniem obecnie istniejącego już targu zbo- 
żowego, oraz nad założeniem giełdy zbożowej zasta- 
nowiła. Do ankiety zaproszeni zostali jako ludzie 
fachowi i z targiem zbożowym należycie poznajo- 
mieni pp. Baruch, Kieszkowski Henryk, Kirchmayer, 
Leo, Mirtenbanm, Mendelsburg, Julinsz Przeworski, 
Soipio, Spira i Weigel. 

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, 
który zauważył, że przez giełdę zbożową nie należy 
rozumieć wybudowania samego tylkc gmachu, lecz 
zaprowadzenie także rzeczywistej instytucyj gi'łd0- 
wej i wezwaniu obecnych do zastanowienia się nad 
tem, czy uważają taką instytucyę w Krakowie za 
potrzebuą, wywiązała się obszerna dysknsya, w któ- 
rej wszyscy obteni wzięli udział. 

Pp. Leo, Spira i Kieszkowski oświadczyli się 
przeciw urządzeniu instytucyi giełdowej z tego po- 
wodu, iż nważają, że urządzenie giełdy zbożowej 
jest niemożliwem , jeżeli nie ma jeszcze odpowie- 
dniego rncehu handlowego, a zarazem wyrazili oba 
wy, czy obok rzetelnych transakcyj nie wyrobi się 
również niebezpieczeństwo szczególniej dla drobniej- 
szych knpeów, — spekulacye i gra giełdowa. Pp. 
„Baruch, Mendelsburg, Spira i Kirchmayer przema- 
wiali natomiast gorąco za otwarciem instytucyi gieł- 
dowej, przez nadanie bowiem pewności zawieranym 
interesom, stosunki handlowe niewątpliwie się sku- 
pią i ożywią, czego do dziś, pomimo napełnicpego 
skł:du zbożowego p. Przeworskiego, oraz składów 
urządzonych przez wydz ał krajowy, które z dniem 
1 kwietnia zostaną otwarte, wrale nie widać. Po 
długiej dysknsyi zgodzono się na rozdzielenie kwe- 
styi nporządkowania targowicy zbożowej, od kwestyi 
założenia giełdy i uchwalono na wniosek p. Barn 
cha: „Ankieta uznaje potrzebę uporządkowania tar- 
gn zbożowegp w Krakowie i nstanawia podkomisyę 
z pp. Barucha, Kirchmayera, dra Leo i Spiry zło-| 
żoną, która po naleśytym zbadanin spiawy i zebra- 
niu potrzebnych dat przedłoży następnie ankiecie 
swoje wnioski. Zarazem przekazauo tejże kom syi 
wniosek p. Mirtenbauma: „Ankieta nznaje potrzebę 
założenia giełdy zbożowej w Krakowie.“ 

Do bliższego zastanowienia się przy nwzględnieniu 
podniesicnyeh na posiedzenin okoliczności 2a i prze- 
ciw wnioskowi przemawiających i do postawienia 
swych wniosków upoważnia się komisyę. 

W Kole literacko-artystycznem odbyła się 
wczoraj wspólna wieczerza członków z okazyi, dzie- 
wiątej rocznicy założenia Koła. — Do stołu zasia- 
dłó pszeszło 20 członków. między którymi zbyt 
mało literatów inb artystów. Toast na cześć prezesa 
Kossaka należał do najsympatyczniejszych, Przed 
wieczerzą rozkupiono w drodze licytacyi pisma pe- 
ryodyczne. Fundusz zebrany użyty będzie na ko- 
rzyść Koła. 

Szanownemu zarządowi Koła przypominamy, iż 
publiczność interesuje się sumą dochodu, zebranego 
z loteryi fantowej, nrządzonej nu rzecz wdów i sie- 
rót po literatach i artystach. Zaspokojenie w tym 
względzie ciekawości publicznej powinnoby nastąpić 
bodaj ze względu, iż wiele osób nabywało b lety 
nie dla loteryi, lecz dla celu, na jaki ją urządzano, 
chcą więc wiedzieć, o ile cel ów został osiągnięty, 

W Muzeum techniczne przemysłowem odbędzie 
się w sobotę 19 b. m. od godz. 12—1 publiczny 
odczyt p. Maryana Dnbieckiego pod tyt. „Po- 
giobowiee Siczy Zaporoskiej* (nstęp z dziejów Za- 
poroża). 

P. Jan Zacharjasiewicz , znakomity nasz po- 
wieściopisarz, poniósł wielką stratę. P. Zacharjasie- 
wicz przebywa we Lwowie i tu otrzymał telegrafi- 
czną wiadomość, iż dom jego rodzinny w Radymnie 
zgorzał ze wszystkiemi sprzętami. Szezerze ubolewa- 
my nad tą stratą znakomitego autora i pełnego za- 
sług obywatela, 

Dyrektor policyi, radca dworu Englisch , dziś 
rano wyjechał do Lwowa. 

W s-rawie budowy gmachów szkolnych w 
mieście, od członka komisyi z łona Rady miejsk. w kwe- 
styi tej działającej, r. m. K o a u sa, otrzymujemy na- 
stępującą nwagę: „Kcmisya dla budowy szkół“ na 
posiedzeniu odbytem d. 16 b. m., o którem wczo- 
rajszy numer N. Reformy w kronice donosi, — nie 
ośw.adczyła się za żadnym projektem i Żadnych i 
niczyich poprawek nie odrzuciła ; przeciwnie po wy- 
słuchaniu referatów tak mojego jako też dyrektora 
budownictwa miejskiego p. Niedziałkowskiego, na 
wniosek przewodniczącego dra Szlachtowskie.o, na- 
wet dyskusyi nad referatami nie podjęła, ale posta- 
n wiła przekazać je komisyi pcłączonych sekoyj: 
ekonomicznej, szkolnej i skarbowej Rady miasta. 

Dziś danym będzie Wieczór Towarzystwa muzy- 
cznego z współudz ałem pp. Saltera (tenora), No- 
vačka, Kehlmana i orkiestry amatorskiej. Program 
wieczoru bardzo interesnjący podaliśmy w numerze 
z 15 b. m. 

Program koncertu Fr. Ondriczka w niedzielę 
20 b. m. o godz. 3 po południu w sali hotelu Sa- 
skiego: 1. Koncert D-dur, Paganiniego. 2. a) Ro- 
mans, Wieniawskiego; b) Polonez, Lauba. 3. a) 
Romans G-dur, Beethovena; b) Pieśń wieczorna, 
Schumanna. 4. a) Ekloga, Nesvera; b) Motto per- 
petuo, Riesa, 

Ze ślizgawki. Na stawach Towarzystwa łyżwia- 
rzy, obok ogrodu botanicznego, jntro w sobotę i w 
niedzielę od 2—5 po połndnin przygrywać będzie 
muzyka wojskowa. Pomimo obniżenia się tempera- 
tnry, powierzchnia lodu nie nie straciła na gład- 
kości. 

Kwesta. Tereyarze Św. Franciszka, posługujący 
ubogim, będą kwestować w scbotę 19 b. m. na uli- 
cy św. Jana z przecznicami — od godz. 9 z rana 
do l po południu. 

2 kolei Karola Ludwika. Wskntek gwał:owne- 
go usunięcia się Śniegu w przekopie Płuchowskim, 
zasypane zostały dnia wezorajszego po południu to- 
ry kolejowe tak silnie, że pociąg kuryerski Nr. 1 
zatrzymać się iunsiał przez całą noe w Złoczowie, 
pociąg zaś mięszany Nr. 12 w Zborowie. Skntkiem 
energicznej pracy nad nsunięciem tej przeszkody, 
już dziś rano mógł się znowu odbywać ruch nor- 
malny pociągów. 


Wiśnicz, 
Gdy na wiosnę nbiegłego roku rozeszła się wieść, 
że JW. Marya ordynatowa hr. Zamoyska dobra Wi- 
śnicz z przyległościami sprzedać zamyśla i że do- 
bra te ma nabyć spółka izraelicka, przerazili się 
mieszkańcy Wiśnicza i okolicy, obawiając się, że 
lasy, do tych dóbr należące, padną pod toporem. 
Ucieszyli się też wszyscy, gdy się okazało, że nie 
spółka, lecz p. Maurycy Straszewski dobra Wiśnicz 
z przyległościami nabył, przekonani bowiem byli, 
że jak poprzedn'a właścicielka, tak i nowy nabywca 
lasy do tych <óbr należące pielęgnowąć będzie. 

Jakże jednak srogo opinia się zawiodła! Nowy 
nabywca rozpaczął gospodarstwo od tego, Że wszy- 
stkie lasy sprzedał żydom, którzy też nielitościwie 
nietylko drzewa. ale nawet jałowee i głogi wyci- 
nają. Padają też z łaski nowonabywcy lasy, jak 
Bartuik Bukowiec, Sosnowiec i inne, a nawet i 
gaje (2 dębowe gaiki w Kobylu) nie uszły smutnej 
doli. 

Lecz nie dość na tem! Nowy zarząd dóbr Wi 
śnicza sprawił mieszkańcom nową niespodziankę, na 
którą ci jak najmniej byli przygotowani. W ubie- 
głym tygodniu ręka zarządu targuęła się na pa- 
miątkę narcdową, na sędziwe lipy, które od paruset 
lat spokcjnie koło zamku wiśniekiego, dawnej sie- 
dziby Kmitów i Lubomirskich, rosły. Padło tych 
staru zków dotąd 6 sztuk, a podobno jeszcze kilka- 
naście na taką śmierć jest przeznaczonych. 

Zarząd dóbr Wiśnicza, usprawiedliwiając swój po- 
stopek, tłómarzy się, że lipy psują zamkowe mury. 
Dziwna rzecz, że lipy rosnąc 300 lat nikomu nie 
szkodziły i dopiero pod wzrokiem nowego zarządu 
mury psuć poczęły. Jeżeli zarząd dóbr wiśnickich 
jest tak dbałym o całeść mnrów zamkowych, to 
zamiast wycinania lip powinien był pokryć dach 
zamkowy, który jak sito świeci dziurami i deszcz 
strumieniami przepnszcza, 

Nowy Sącz, 16 stycznia. (Kor. N. Reformy). 
Rada szkolna miejscowa na posiedzeniu, odbytem d. 
15 b. m , zamianowała dyrektorką szkoły Żeńskiej 
pannę Bronisławę Lösch, która przez lat przeszło 
dwa w zastępstwie posadę tę z szczególną energią i 
znajomością rzeczy piastowała Panna B. Lósch, 
nadzwyczaj gorliwa w wypełoiapin swych obowiąz- 
ków, cieszy się niezwykłą sympatyą tak uczennie, 
jako też publiczności. 

Konsumcya mięsa w Warszawie. Jak wiele 
spotrzebowywa mięsa na pokarm dla swoich mie 
szkańców, przekonywa sprawozdanie z kontroli tar- 
gów miejskich, z którego czerpiemy wiadomość, iż 
w ciągu roku 1888 zaknpiono przez rzeźników 
warszawskich na potrzeby lndn.ści miejscowej: wo- 
łów stepowych 66.891, wrłów i krów krajowych 
544, cieląt 22.520, baranów 28 540, oraz wieprzy 
110.900. 

Obliczając przecięciowo wagę mięsa otrzymywa- 
nego z jednego wołu stepowego na 525 funtów. z 
wołn krajowego lub krowy 450 funtów, z cielęcia 
na 45 funtów, z barana 40 funtów i z wieprza na 
189 funtów, otrzymamy rezultat, iż ze zwierząt 
tych otrzymano mięsa: wołowego i krowiego fun- 
tów 35,862.575, cielęcego 1,013.400, baranieg' 
1,141.600 i wieprzowego 19,962.000, czyli razem 
57,479 675 funtów. 

Oprócz tego dowieziono przez rogatki warszaw- 
skie i «olejami żelaznemi mięsa wołowego funtów 
9.565.200, cielęcego 1,052440 baraniego 952.880 
i wieprzewego 852.120, ozyli razem 12,422 640 
funtów, ogólna więc ilość spożytego przez Warsza- 
wian mięsa, pomijając jnż ryby. prosięta, zwierzynę, 
oraz wszelkie ptactwo dumowe i dzikie, wynosi fun- 
tów 69,902.315. Przyjmując do rachunku ludność 
Warszawy w zaokrąglonej cyfrze 469.000 osób, 
przypadnie przecięciowo na jednę osobę, bez wzglę- 
du na zamożność i wiek po 152 funty rocznie, 
czyli 0:42 funta dziennie. Gdy zaś cdliczymy zna- 
czną il ść dzieci, oraz ludzi biednych, nżywających 
głównie potraw mącznych i jarzyn oraz kastę kar- 
miącą się zwykle chlebem i cebulą, a w dnie świą- 
teczne rybami, co wyniesie przynajmniej 120.000, 
na resztę zatem ludności w liczbie około 340.000, 
wypadnie mięsa pe */, funta dziennie. 

Z Wiednia piszą do nas: Wiadomą jest rzecza, 
że po nkończeniu bndowy monumentalnych pałaców 
w Wiednin, zapanował między rzeźbiarzami tamtej- 
szymi wielki brak pracy, a wskutek tego ogólna 
bieda, Szczęśliwym nazwać się może każdy, któremu 
uda się wyjechać do Niemiec. i tam szukać zarobku 
Jednak nie wszystkie części fignralne w niektórych 
gmachach są już zrobione, a przedewszystkiem przy 
gmachu parlamentu znajduje się wiele uchwalonych, 
a nierozdanych dotąd do wykonania prac rzeźbiar- 
skich. Wiedeńscy artyści zebrawszy się w „Kiinstler- 
Genossenschaft“ uradzili wysłać deputacyę do pre- 
zydenta ministrów hr Taaffe i zwrócić jego uwagę 
na istniejący stan rzeczy, a równocześnie przedłożyć 
prośbę, aby nehwalone roboty w gmachu parlamen- 
tu rozdać do wykonania i w tym celu nawet pewną 
kwotę wstawić do budżetu państwowego. Deputacya 
ta ma równocześnie przedłożyć petycye ministrom 
finansów i oświaty pp. Dunajewskiemu i Gautscho- 
wi. Przy wykonywanin robót rzeźbiarskich w par- 
lamencie wiedeńskim z Galicyi tylko jeden artysta 
miał zajęcie, a mianowicie Ś.p. Lipiński Stanisław. 
Choroba, a następnie śmierć nieodżałowanego arty- 
sty, nie pozwoliły mu skończyć tej pracy, otrzymał 
ją więc później rzebiarz wiedeński Lax. Dobrzeby 
było, gdyby nasi rzeźbiarze, których położenie ana- 
logicznem jest z ich kolegami w Wiedniu, perozu- 
mieli się i postarali o to, aby nie zostali pominięci 
w rozdawaniu prac przy gmachu parlamentu, na 
który i Galicya daje fundusze. 

Konkurs piękności w Torynie otwarty zostanie 
d. 26 b. m. o godz. 11 wieczorem w testrze Seri- 
be, specyalnie w tym celn udekorowanym. O godz. 
1 po północy wykonany będzie przez orkiestrę i 
chór damski nmyślnie napisany hymn p. t. „Hołd 
piękności”. Uroczystość otwarcia ma trwać według 
programu do godz. 5 rano. Panie z miasta i pro- 
wineyi Turynn, które do dnia 22 b. m. nadesłały 
komitetowi swoje fotografie, mają wolne wejście; na 
salę woluo tylko wchodzić paniom w tualetach ba- 
lowych, kostiumach lnb dominach, panom zaś we 
rakach. Wszystkie panie, ukazujące się bez maski, 
nważane będą za stujące do konkursn. Sąd składa 
się z ośmiu wybitnych malarzy i rzeźbiarzy, a wy- 
rok przez nich wydany nie dozwala żadnej apelacyi. 
Po konknrsie odbędzie się wielki bal. Ceny miejse 
są dosyć wysokie: bilet wejścia bez różnicy 16 li- 
rów, loża pierwszego piętra 100 lirów, drngiego 80, 
trzeciego 40, a czwartego 20 lirów. Rozdanie na- 
gród, które wyliczaliśmy jnż poprzednio, nastąpi w 
poniedziałek 28 b. m. o godz. 11 wieczorem. 

Wieża Eiffel. Mimo przejmnjącego obecnie zimna 
w Paryżu, prace około budowy olbrzymiej tej wieży 
nie ustają ani na chwilę Roboty zaczynają się już 


15 stycznia. (Koresp. N. Reformy). |o godz. 6 rano. 


Kraków 19 Stycznia 1889. 


Termometr wskazuje — 4°. Robo- 
tniey schodzą się powoli n stóp wieży na pierwszej 
platiormie i wstępnją po 360 stopniach, wiodących 
na drngą platformę. Trwa to cały kwadrans. Plat- 
forma ta znajdnje się na wysokości 115 metrów od 
ziemi. Około 50 robotników pozostaje na tej wyso- 
kości i zajmuje się budową urządzanych tn galeryj 
i licznych przybocznych budynków. Tutaj też wy- 
kończają pawilon f'ancusko-amerykański; Łędzie to 
jedna z Jezterech restanracyj, mieszczących się w 
wieży. Każda z nich pomieśsi po 250 stolików, o- 
bliczonych na dwie osoby. Na tej kondygnacyi u- 
rządzono też dła robotników tymczasową garkuchnię, 
w której nie tracąc czasn na spnszezanie się na 
dół, mogą tanio zjeść i wypić Pewien oddział ro- 
botników wchodzi na przeznaczoną sobie robotę aż 
do wysokości 220 metrów. — Na wyższych kon- 
dygnacyach wieży Eiffel pracują już tylko starej, 
doświadczeni robotnicy, zahartowani na zmiany at. 
mosferyczne. Mimo to nrządzono do ich użytku ru- 
chome piecyki, które w razie potrzeby wciągają za 
pomocą windy. Masywne żelazne części, z których 
składa się wieża, wyprowadzają w górę windami, 
poroszanemi za pomocą pracnjących dniem i nocą 
machin parowych. 

Zamiast obsadki do piór stalowych wynalasł 
pewien Amerykanio, nazwizkiem Forster, rodzaj na- 
parstka, który wkład się na palec i do którega 
przymocowywa się stalówka, Wynalazek ten wszak- 
że szerszego zastosowauia znaleść nie może, gdyź 
przekonano się, iż wywołuje po bardzo krótkim 
przeciągu czasu kurcz pisarski, — Posiadała ona 
wszakże jedną własność, Można ów naparstek kłaść 
na palce, które zazwyczaj pośrednio tylko przy pi- 
saniu są czynne; skonstatowano zaś, Że zastąpie- 
nie palca środkowego inaym zmienia najzupełoiej 
charakter, tak iż niemożliwem jest poznać, że to 
ta sama osoba pisała. 

Kongres kobiecy. W Paryżu utworzył się pod 
wpływowym patronatem komitet, który wkrótae ro- 
zeszle okólnik, wzywający do m'ędzyparodowego kon- 
gresu kobiecego. Ma on się odbyć podczas wystawy 
powszechnej, a w jego obradach przyjmować będą 
udział trzy kategorye członków ; do pierwszej nale= 
żeć będą członkowie honorowi, którzy mnazą zapła- 
cić przynajmuiej 25 fr. składki; do drugiej rzeesy- 
wiści członkowie czynni, składka 10 fr., a do trze- 
ciej t. zw. członkowie „sympatyczni“, nie płacący 
żadnej składki. Znaczna liczba Paryżanek zawiado- 
miła już komitet, iż pragnie nczestniczyć w kon- 
gresie. Jedna z amerykańskich lig kobiecych prze- 
znaczyła jednegłośnie na ten cel 150 000 franków. 
Pomimo, iż komitet kongresu liczy sporo członków 
rodzajn żeńskiego, dotąd cel i program międzynaro- 
dowego kongresu kobiecego pokrywa jeszcze głęboka 
tajemnica. 

Cesarzowa Fryderykowa wraz z córkami, księ- 
Żniczkami: Wiktoryą Zofią i Małgorzatą, zabawi w 
Anglii co najmniej do Wielkanocy. Cesarzowa prze- 
bywa prawie wyłącznie w towarzystwie swej matki, 
królowej Wiktoryi, i kilku dam arystokracyi londyń- 
skiej, a zajętą jest uporządkowaniem literackiej spu- 
ścizny po zmarłym swym małżonku i gromadzeniem 
wszystkiego, co od 15 czerwca r. z. napisano o 
ś. p. Fryderyku. Zapewniają, że literacka spuścizna 
zawiera materyału co najmniej na cztery obszerne 
tomy, i że materyał ten jest z wielu względów na- 
der ciekawy. Między innemi znajdnją się tu szkice 
i sylwetki panujących monarchów, znakomitych dy- 
plomatów, wybitniejszych deputowanych i sławnych 
uczonych, a szczehóluiejszą wartość me korespea- 
dencya zmarłego monarchy z wieloma znakomitemi 
osobami. O ogłoszenie już teras apuścizny tej nie 
ma mowy, nie pozwala bowiem na to ogólne poli- 
tyczne położenie. 

Angielska uczciwość. Dzienniki warszawskie do- 
noszą: Przed kilkoma miesiącami bawiący w War- 
szawie agent londyńskiego antykwarynszu nabył od 
p. Z staroświeckie biurko, które wkrótce potem zo- 
stało wysłane nad Tamizę. Pierwotny właściciel o- 
trzymawszy dość znaczną zapłatę, łatwo się pocie- 
szył po ntracie zabytkn. W tych dniach p. Z. otrzy» 
maje z poczty awizacyę na odbiór kilknset rubli, 
Zaciekawiony adresat udaje się do uraędu poozto- 
wege, gdzie mu doręczają pakiet wraz s listem od 
agenta, który zawiadamia, iż przy bliżazych oglę- 
dzinach biurka znaleziono owiniętą w papier puszkę 
z dwustn rublami. Dopiero teraz p. Ź. prsypomniał 
sobie iż kiedyś ową sumę ukrył w starem biurku, 
a następnie po sprzedaży sprzętu uważał ją za prze- 
padłą. Agent przedstawił wię tedy jako dżentleman 
w całem tego słowa znaczeniu. 

0 strasznym cyklonie , jaki szalał w Ameryce, 
dzienniki zagraniczne przynoszą coraz nowe szcze” 
góły. W Reading kolej żelazna i kilka warsztatów 
uległy zniszczeniu; te ostatnie zapaliły się ekut- 
kiem wybuchu gazu, pizyczem czterech robotników 
postradało życie w płomieniach. W Brooklyń zni- 
szczyła burza baraki warsztatów marynarki, a wielu 
żołnierzy poniosło ciężkie obrażenia. Piorun uderzył 
w zakład gazowy, wywołując straszliwą eksplozyę. 
W Carlisie runął arsenał miejski i gmach szkolny, 
przyczem wszystkie dzieci poniosły ciężkie obraże- 
nia. Mnóstwo pociągów uległo wykolejeniu. 

Nowa sekta. W Ameryce utworzyła się od lat 
kilku nowa sekta, która w przeciągu ostatniego oza- 
sn tak się rozszerzyła, że liczy około 60.000 wy- 
znawców. Są to członkowie „nauki chrześcijańskiej"; 
na chorągwi ewojej mają motto: „Precz z chorobą 
i śmiercią!*, a w działalności przewyższają o wiele 
armię zbawienia. System łeczenia tej nowej sekty 
nazywa lud „kuracyą wiary“, Ewangieliści „nauki 
chrześcijańskiej* utrzymują, iż choroba w ietocie nie 
egzystuje i może być wypędzona, jak zły duch przes 
modlitwę. Pani Marya Eddy ma szkołę w Bosto- 
nie, w której wpaja te zasady i uczy ich; wy- 
kształciła ona około 3.000 uczniów i uczennio. — 
W Nowym-Jorkn taką samą szkołę utrzymuje pan 
Plnnkett. U osób cierpiących na nerwy, ból głow, 
melancholię, apatyę, sekciarze ci częstokroć z poyo- 
dzeniem przeprowadzają swoją knracyę; skoncemro- 
wanie siły woli w takich wypadkach w istocie nie- 
kiedy eudów dokazuje. Gorzej znacznie bywa przy 
chorobach poważnych, bo apostołowie „nauki chrze- 
ścijańskiej* walczą też modłami przeciw tRusowi, 
snchotom, zapaleniu płuc it. p. Hypnotyzw nie ma 
z ich kuracyą nie wspólnego , nie dają ori też ża- 
dnych lekarstw, choroba bowiem jest wsdług nich 
tylko urojeniem. Szkoły „nauki chrze$ijańskioj*, 
oprócz wymienionych, znajdują się jestwze w Fila- 


i delfii, Chicago, St-Panl, St-Louis, Pitteburgu i trzy- 


dziestn innych miastach unii. Jeżeli kuracya nie 
odnosi skutku, wówczas nezywa się, Ít: „pacyent 
temu winien; nie skoncentrował bowiem całej swo- 
jej duchowej siły na tę myśl, że choroba w ogóle 
nie istnieje“. W Bostonie urządzona została jni po» 
liklinika dla pacyentów, mających zaufanie de „ku, 
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racyi wiary*. Nie jest to wszakże żadna spekulacya 
pieniężna, gdyż porady są bezpłatne. Przy choro- 
bach charakteru złośliwego kuracya ta już niemało 
pochłonęła ofiar. 

Tytoń afrykański przybywa obecnie w dosyć 
znacznych ilościach na rynek hamburski , mianowi- 
cie zaś z zachodnich brzegów Kamerunu i ze wscho- 
dnich Zanzibaru Tytoń z Kamerunu jest w ogóle 
znacznie więcej od zanzibarskiego poszukiwany. Ten 
ostatni ma niezbyt dobry smak i zapach i prócz te- 
go niedobrze się pali. Kameruński tytoń pozostawia 
również bardzo wiele do życzenia Na rynku ham- 
burskim wróżą w ogóle produkcyi w Kamerunie po- 
mimo obecnych nied:statków d'syć dobrą przyszłość, 
gdy tytoń z Zanzibaru zupełnie nie ma nabywców. 
Ostatnie tiansporty dsiągały zaledwie 120 fenigów 
za funt. 

Małżonka dla władcy państwa niebieskiego 
została nareszcie przez jego dostojną matkę wybra- 
na. Szczęśliwa oblubienica jest siostrzenicą cesarzo- 
wej- wdowy, liczy dopiero lat 18, a na imię jej 
Ye-ch-na-la. Astrolog.wie nadworoi orzekli, iż dzień 
28-0i lutego jest dniem, przepowiadającym szczęście. 
stąd też zaślubiny cesarskiej pary tego dnia się od- 
będą. 

Nakrywanie stołów podczas uroczystych biesiad 
podlega także podobnie, jak wiele innych rzeczy, 
modzie, Obecnie zapadł w tym względzie wyrok na 
rok 1889. W Paryżn, w Grand-hotelu, pod prezy- 
dencyą pierwszego kuchmistrza odbyła się walna 
narada specyalistów, na kvórej zadecydowano co na- 
stępuje: Jeżeli serwis jest kolorowy, w takim razie 
bielizna stołowa musi być biała; cały słół powi- 
nien być okolony girlandą z kwiatów różnobarwnych, 
a gierydony i Świeczniki pułączone ze Bubą kwie 
stemi barwnemi łańcuchami, Gdy jednak porcel 
jest biała, bielizna stołowa musi być kolorowa , 
wszelkie ozdoby z kwiatów białych. Gospodyni do- 
mu, która zajmuje miejsce na podwyższonem sie- 
dzeniu w środku stołu, otrzymuje, jako oznakę swej 
godności, jadłospis z namalowanym na nim pękiem 
kluczy. 

Zużytkowanie pokrzywy. Pospolita ta i obfita 
roślina słnżyć może najpierw na pokarm dla bydła, 
W stanie świeżym powiększa wydajność mleka u 
krów i kóz, dając zarazem znaczny stosunek tłu- 
szczu i cukru W tym celu młode jej pedy wyry- 
wają się i pozostawiają na powietrzu, a następn'e 
mięszają z potrójnym ciężarem siana lub słomy ; 
bydło zajada paszę tę chciwie, drażniące działanie 
pokrzywy zgoła mu cierpień nie sprawia, Nawóz po 
takiej paszy ma być korzystny dla uprawy gruntu. 
Według France agricole ptactwo ma się tuczyć 
szybko, jeżeli do pożywienia jego dodaje się ziarn 
pokrzywy. Też eame ziarna wydają ólej, zalecany 
młodym matkem, jako sprzyjający wydzielaniu mle- 
ka. Pod względem technicznym pokrzywa stanowi 
roślinę tkacką, w Chinach przynajmniej od czasów 
niepamiętnych z włókien pokrzywy białej wyrabia 
się piękne płótno. Tkaniny otrzymywane z pokrzy- 
w: są lepsze aniżeli z lnu, a włókua dają się użyć 
po tygodniowem moczeniu w wodzie. Tak przedsta- 
wia jej zalety Revue Scientifigue. 


Mianowania. Nadzwyczajny profesor politechniki 
we Lwowie. dr. Placyd Dziwiński , mianowany zo- 
stał zwyczajnym profesorem matematyki na tejże 
politechnice. 

Odznaczenia. Cesarz nadał prokuratorowi w Kra- 
kowie, Henrykowi Rossowskiemu, tytuł i charakter 
radcy sądn wyższego. 


Składki. Na fundusz stypendyjny imienia Henry- 
ka Jaaki złożyli dalej pp.: Otton Hausner 25 złr., 
Gwalbert Ziembieki 50 złr., Antoni Barański 5 złr., 
Bronisław Skibniewski 5 złr., Antoni Stankiewicz 
50 złr, Edward Weissmann Zawidowski 50 złr., 
Kazimierz Gizowski 10 złr., Karol hr. Łoś 5 złr., 
pani Franciszka Gurska 5 złr., za pośrednictwem 
Oddziału gospodarczego jarosławskiego: Władysław 
hr. Koziebrodzki 10 złr , Zygmunt Drohejowski 5 
złr., Stanisław Drohojowski 1 złr., Jan (ustaw 1 
zèr., Aleksander Krafft 1 złr, Wacław Marynowski 
1 złr., Adam Dunajewski 1 zir., Józef Aulauf 1 
złr., Roman Chorośnieki 1 złr., Seweryn Kolesiński 
1 złr. 85 et, Antoni Hołowiński 10 ct., Marcin 
Popkiewicz 20 ct. N. N 10 ct., Zygmnnt Bau- 
mann 30 ot, Franciszek Łukasiewicz #5 ot., ks. 
kan. Pawłowski 20 ct., Oddział gospodarozy jaro- 
sławski 25 złr. Poprzednio wykazano 1.466 złr. 
80 et. Ponieważ w poprzednim wykazie zaszła o- 
myłka, gdyż p. Antoni Neusser złożył nie 4 lecz 5 
złr., przeto należy dodać 1 złr. Ogółem 1.722 złr. 
80 ont. 


Rapertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 19 stycznia: Na dochód Apollona 
Lubioza ; Pe raz pierwszy „Minowski*, komedya w 
4 aktach Aleksandra Mańkowskiego 

W niedzielę 20 stycznia: Po południu: „Po- 
dróż po Warsz:wie*, krotochwila w 4 aktach ze 
śpiewami Szobera. 

Wieczorem : Po raz drugi: „Minowski*, komedya 
w 4 aktach A. Mańkowskiego. 
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Kraków. dnia 18'1. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


Nowa instrukcya ściągania podatków. 


Ostatni numer Dziennika rozporsądzeń dla mia- i 


sta Krakowa obejmuje nową instrukcyę dla służby 


egzekucyjnej, oraz instrakcyę dla politycznych ad-; 


ministratorów realności, wziętych w sekwestracyjny 
zarząd z powodu zaległych należytości skarbowych. 
Instrukcye powyższe obowiązują już ed 1 stycznia 
br., a ponieważ różnią się w wielu ważnych pun- 
ktach od dotychczas obowiązują ych przepisów, nie 
od rzeczy będzie przytoczyć Lajważniejsze z nich. 

Wożźnym, doręczającyw dłużnikom bilety egzeku- 


cyjne, mie wolno odtąd pobierać egzesutnego, ani 


też w ogóle żadnego wynag.«dzenia, gdyż cała na- 
leżytość, jaka przypada, licząc od doręczenia biletu 
aż do dnia zapłaty przed upływem 14 dni, a wzglę- 
dnie za całe następujące 14 dni zwłoki, licząc od 
każdych 50 złr. po 5 ct. dziennie, winna być za- 
płaconą równocześnie z uiszezoną zaległością poda- 
tkową w urzędzie podatkowym, a nie do rąk wo- 
źnego. Kwota niższa od 50 złr. uważaną będzie 
jako tej sumy dosięgająca. 

Po doręczeniu biletu egzekucyjnego, nie będą 
więcej dłuźnikom doręczane żadne karty upomina- 
jące o zapłatę, jakie dotychczas sekwestratoczy po- 
syłali, lecz po bezskutecznym upływie dni 14 od 
doręczenia biletu egzekucyjnego, egzekutorzy winni 
są w razie niezłożenia przypadającej należytości 
niezwłocznie przystępować do przeprowadzenia dru- 
giego stopnia egzekucyi, tj. do zajęcia i oszacowa: 
nia ruchomości, Do oszacowania ruchomości ustano- 
wieni będą osobni taksatorowie zaprzysiężeni, któ- 
rzy ocześnie z egzekutorem udawać się będą 
do dłużnika, dla przeprowadzenia aktu zajęcia i o; 
szacowania. Nie wolno też pobierać egzekutorom 
dotychczas przysłogując:j im taksy w kwocie 1 zlr. 
za Bkty zajęcia i oszacowania, lub licytacyi — lecz 
należytości te winny być płacone również w urzę- 
gzie podatkowym, równocześnie z zaległością, a wy- 
mierzane będą nie jak detąd od aktu zajęcia, lub 
protokółu licytacyjnego, lecz podług kwoty, jaka 
miała być ściągniętą. I tak za sporządzenie proto: 
kółu zajęcia na kwotę do 5 złr. włącznie należy się 
10 ot, od 5 do 10 złr. należy się 20 et., od 10 
do 50 złr. należy się 40 ct, od 50 do 100 złr. 
należy się 1 złr., nad 100 złr. należy się opłata 
2 złr. 


Podobnie przy prowadzeniu dalszej egzeknoji tj. 
za rozpisanie edyktu licytacyjnego, przypada od kwoty 
do 5 złr. należytość 5 ot., od 5 do 10 złr. 10 ct., 
od 10 do 50 złr. 20 ct., od 50 do 100 złr. 30 
ct., od kwoty po nad 100 złr. 60 ct. Za przepro- 
wadzenie aktu lcytacyi przypada od kwoty do 5 
złr. należytość 5 ct., od 5 do 10 złr. 30 ct., od 


10 do 50 złr. 50 ct., od 50 do 100 zir. 1 złr, 
50 ct., a ou kwoty p. nad 100 złr. 3 złr. 
Od przeprowadzenia zəjęcia ruchomości welno 


egzekntorewi odstąpić tylko w następujących wy- 
padkach : 1) jeżeli strone wykaże się kwitem odno- 
Śnej kasy, że wykazaną zaległość zapłaciła, itb też 
w razie, gdy urząd zamiejscowy żąda ściągnięcia 
należytości rewersem pocztowym, poświadczającym, 
że należytość ta przesłaną została; 2) jeżeli strona 
wykaże się zezwoleniem na zwłukę, przez kompe- 
tentną władzę skarbową jej wystawionem i 8) je- 
żeli dłażnik całą należytość do rąk egzekutora zło- 
ży. W razie złożenia tylko pewnej części z wyka- 
zanej zaległości, obowiązany jest egzekutor i tsk do 
zajęcia przystąpić, zajmie jednak tyle tylko rucho- 
mości, ile potrzeba do pokrycia reszty należytości 
Żadne inne zresztą zarzuty, przyrzeczenia, ani też 
przedstawienia stron nie mogą być uwzględniane i 
egzekutorowi od przeprowadzema aktu zajęsia, z wy- 
jątkiem przytoczonych trzech wypadków, odstępować 
nie wolno, Celem uniknięcia zarzutu, że bilet egze- 
kucyjny nie został stronie doręczony i że ta wsku 
tek tego nie wiedziała, że ma płacić, doręczane bę- 
dą bilety egzekucyjne za potwierdzeniem odbioru. 

Równocześnie z zajęciem ma być przeprowadzone 
i oszacowanie ruchsmości. Licytacya odbywać się 
będzie w dnie targowe w hali licytacyjnej, edykt 
zaś licytacyjny jeżeli ruchomości przenoszą wartość 
200 złr., zamieszczanym będzie także i w miejsco- 
wych dziennikach. 
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Wiadomości pakowe, literackie | artystyczne. 


a*a Tegoroczny konkurs malarski 3 MT 
sztnk pięknych w Warszawie rozstrzygnięty został 
w sobotę Nagrodę pierwszą otrzymał Wacław Szy- 


manowski za obraz „Kłótnia hucułów* Drugą — 
Wojciech Gerson za „Dwór Kazimierza Sprawiedli- 
wego“. Trzecią — Kacper Żelechowski za „Wywła- 
szczenie w Galicyi*. Nadto odznaczone zostały na- 
stępujące obrazy: „Zmarnowany skarb* Juliana Ma- 
szyńskiego, „Targ za Żelazną Bramą“ Józefa Pan- 
kiewicza, „Odczynianie uroków“ Wineeutego Wodzi- 
nowskiego, „Przed siewem* Maryana Zarembskieg, 


„Pierwszy śnieg* H. W. Gumińskiego i „Wieczór 


nad Wisłą* Romana Kochanowskiego. 

t+ Na ogłoszony przez redakcyę warszawskiego 
Głosu konkurs na powiastkę ludową nadesłano 35 
utworów, w tej liczbie 6 historycznych i 29 oby- 


NOWA REFORMA. 


. cemi nazwiska autorów, złożone zestały sądowi kon- 


jkursowemu, który w tych dniach rozpoczął obrady. 
| 
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ipodług Obserwatoryum krakowskis50). 
Kraków, dnia 18 stycznia. 
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Uwagi: Barometr poszedł w górę przy lekkich 
półuoeno-wschodnich wiatrech Niebo pozostanie na 
przemian zamglony, temperatura niższa, 
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Ostatnie wiadomości. 


O wyniku obrad subkomitetu propina- 
cyjnego donosi De. Polski: 

Wczoraj wieczór odbyło się ostatnie posie- 
dzenie podkomitetu komisyi propinacyjnej, na 
którem sprawozdawca p. Skałkowski przedstawił 
już skodyfikowany projekt do ustawy o zniesie- 
niu prawa propinacyi. W posiedzeniu tem wzięli 
udział tylko pp. Czaykowski, Gniewosz, Hausuer, 
Rey i sprawozdawca Skałkowski. Poseł Artur Po- 
tocki z powodu słabości nie mógł przybyć na 
posiedzenie, a p. Jaworskiego dotąd nie ma we 
Lwowie i prawdopodobnie już nie przyjedzie. 

Według ostatecznie przyjętego przez podkomi- 
tet projektu, uprawnieni otrzymać mają 20-kro- 
tne wynagrodzenie na podstawie orzeczenia Z r. 
1877, pozostawiono jednak uprawnionym prawo 
reklamacji, jeżeli dzisiejszy dochód ich jest wyż- 
szy od przyznanego orzeczaniam. Dochodzenie, 
oszacowanie, oraz wydanie nowego orzeczenia 
może nastąpić tylko wówczas, gdy uprawnieni 
posiadać będą przyuajmniej o 10 proc. wyższy 
dochód od orzeczenia. Zastrzeżono również, iż 
wydzierżawienie prawa propinacyi nie może na- 
stąpić nawet okręgami sądowemi. 

Dyrekcya funduszu propinacyjnego upoważnio- 
ną zostanie do wydania 4 pre. obligów w sumie 
64,700 000 złr. Gdyby jednak po uwzględnieniu 
wszystkich reklamantów na przyznanie uprawnio- 
nym 20-krotnego wynagrodzenia, nie była po- 
trzebną cała kwota 64, 700.000 złr., wówczas wy 


j£ potrzebną będzie do wypłaty powyższego wy- 
i nagrodzenia. 

W motywach do projektu ma być podniesione, 
iż z powyższej ogólnej sumy potrzeba będzie 
około 2.700.000 do 3,000 000 złr. na korektury. 

Jutro o godz. 5 po południu odbędzie się po- 
siedzenie pełnej komisyi propinacyjnej, zwołane 
przez zastępcę przewodniczącego p. Sangnszkę, 
na którem p. Skałkowski przedstawi członkom 
komisyi projekt podkomitetu. 
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Prezes sądu państwowego Simon podał się 
do dymisyi. 

Półurzędowa Post, mówiąc o ogłoszeniu akiu 
oskarżenia, zastrzega się. iż nie chce krytykować 
wyroków najwyższego trybunału, sądzi jednakże, 
że akt oskarżenia wykazuje jasno, że Geffeken 
popeł..ił zdradę s'anu pod względem przedmio- 
towym. 

Prasa angielska stanowczo potępia ogłoszenie 
aktn oskarżenia przeciw Geffekenowi. Times upa- 
truje w tem dowód uderzającego braku godności 
i wspaniałomyślności. 

Berlin 18 stycznia. Nordd. Allg. Ztg. zaprze- 
cza pogłoskom o pogorszeniu zdrowia ks. Bis- 
marka. 

Rzym, 18 stycznia. Zwołanie konsystorza od: 
łożono do lutego. 

Amsterdam, 18 stycznia. Lekarze stwierdzili 
u króla holenderskiego wzmagające się rozmięk- 
czenie mózgu. 

Ks. Adolf nassauski zamierza po śmierci 
króla Wilhelma sam objąć rządy w Luksem- 
burgu, a nie zrzec się władzy na rzecz nastę- 
pey tronu Wilhelma. 

Wiedeń, 18 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe 
godzina 2.). Węgierska renta złota 101-35, wę- 
gierska papierowa 93:60; akcye kolei Karola 
Ludwika 207 —; ruble 137:—, 

Pszenica 7:89. Żyto 6-17. 


„Kursa telegraiiczne. 
m giwiadAnie wiedońnuwukzieoj 


|| Eura w wal. 

dnia 17 stycznia 1889 a 
Mr. | 

Zjednoczony dług w papierach 82 | 55 
Zjednoczony dług w srebrze 88 15 
Austryaeka renta złota . . . . 111 | 60 
50/, austryacka renta (marcowa) . 97 | 85 
Ak:ye kanku austro-węgiarskiego 883 | — 
Akeyo kredytow a. 811 | 30 
Lo: dy ù z A > > z cj c, 120 | 65 
Sree a m. +. ORT. a 
20-:0 frankówki za sztukę 9 58'/, 
Dukaty austryackie w e 5, 67 
Banknoty hanku niemie za 100 m.| 59 1217, 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi. która też żadnej odoowiedzialności za nia 
nis przyjmuje 


NADESŁANE. 


Dla głachych. Osoba, uleczona pojedyńczym 
środkiem z 23-letniej głuchoty i szumu w uszach, 
przesyła chętnie każdemu bezpłatnie opis tejże 
kuracyi w języku niemieckim. Adres: [Institut für 


jTaube, Wien, IX. Kohlingasse Nr. 4. 


(1374 72-104) 
+ WAY WÓŁT TYN"... MAJ. WABI KO OR ORO 


NADESŁANE 


Roformy“) am 


Nie ma więcej migreny. Nə uśmierzenie gwał- 
townych , prawie co tygodnia powtarzających się i 


' Wiedeń. 18 stycznia. Dziś rano przybył tutaj | nięznośnych połowicznych bólów głowy — używali 
jksiążę Aleksander Battenberg w towa-| pajsławniejsi lekarze wszystkich możliwych środków, 


rzystwie generał-majora Rotsmanna i 
| przed chwilą przyjmowany był przez cesarza. 
j Wiedeń, 18 stycznia. Wydawca Pol. Corr. 
Hahn mianowany został kierownikiem telegra- 
ficznego biura korespondencyjnego. 

+ Wiedeń, 18 stycznia. Rozprawa sądowa o za- 
wezwanie tajnego radcy Hamburgera wbrew 
wyrokowi sądu obwodowego w Alsergrund w 
sprawie obrazy honoru Fraenkla, właściciela 
fabryki obuwia w Mödling, odbędzie się 25 i 26 
jstycznia przed tutejszym sądem apelacyjnym. 

Wiedeń, 18 stycznia. Jako liberalny kandydat 
na posła do Rady państwa z okręgu wyborczego 
Marburgu wystąpił dr. Kokoschineg. 
Budapeszt. 18 stycznia. Ruchawka wśród s'u- 
|dentów przeciwko ustawie wojskowej rozszerza 
się po całym kraju. (Zob. Przegl. pol. Przyp. 
Red.). 

Budapeszt, 18 stycznia. Klub liberalny obra- 
idował wczoraj w dalszym ciągu nad ustawą woj- 
skową. Paragrafy od 15 do 23 przyjęto bez dy- 
skusyi. W kwestyi jednorocznych ochotników za- 
bierali głos ministrowie Fejervary i Osaky. 

Berlin, 18 stycznia. Reichsamseiger ogłasza dy- 
bra ministra sprawiedliwości Friedberga. 
| Następcą Friedberga ma być Tessendorf, 
autor aktu oskarżenia przeciw Geftekenowi, lub 
iOehlsehäger, najwyższej, prezes Izby 8ą- 


r 


właśnie | ale niestety b-zskutecznie. Dopiero aptekarz E. Seu- 


kenberger po kilkoletnich badaniach i trudach przez 


| szczęśliwe połączenie Antipyriny z innemi silnie 


działającemi lekami w formie tak swanych pastylek 
przeciw migrenie — wytworzył środek, który rze- 
czywiście jest w stanie dotychczas nieuleczalną mi- 
grenę siale i 'ewnie usunąć. Wystarczy 3, najwy- 
żej 5 pastylek zażyć , a najgwałtowniejsza migrena 
bez śladu ustępuje. 

Po użyciu 3—5 pastylek, ustępują najgwałto- 
wniejsze napady migreny, którą dotychczas za 
nieuleczalną miano. 

Przez nader elegancki sposób opakowania w 
pudełeczka, można +astylki migrenowe, jako 
elegancką bomtonierkę zawsze mieć przy sobie 
i w razie napadu natychmiast użyć. Cena pudeł- 
ka wraz z opisem użycia 95 ct. wa. Imię apte- 
karza E. Senkenberg jest na pudełku kilkakro- 
tnie umieszczone, wszystkie inne wyroby są pod- 
robione bez wartości. Do nabycia w Krako- 
wie u apt. Leona Rosnera, apt. E. Stockma- 
ra pod złotym słoniem, i u apt. K. Wiszniew- 
skiego. (2259 4-32) 

Przesyłka opłatnie za nadesłaniem należylości. 
jm]. = <a ENAARAANNNNE 


Nr. 16. 5 


NADESŁANE. 


Neusteina ocukrzone pigułki 
św. Elżbiety 


„czyszczące krew*, wypróbowany przez znako- 
mitych lekarzy polecony środek na zatwardzenie. 
1 pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct.; zwitek 
ze 120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownietw. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło- 
wana marka z czerwonym napisem: „Heilig. 
Leopold* i nasza firma: „Apotheke „Zum 
Heiligen Leopold“ w Wiedniu róg Spigel- 
gasse i Plankengasse. W Krakowie skład w apte- 
kach pp. Redyka, Wiszniewskiego, Sobierajskie- 
go, Stockmara, i Józefa Trauczyńskiego. 
(1937 22-24) 


R w | |< 
NADESŁANE. 


Dr. Juliusz Bandrowski 


lekarz-dentysta 


ukończywszy w Berlinie specyalne studya za- 
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7, 
tuż obok Szarej kamienicy. 
Ordynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo- 
ładniem i od 3 do 6 popołudniu. 


Wseystkie operacye na żądanie besboleśnie. 
(1539 37-27) 


rwsu 


ROZKŁAD JAZDY 


pociągów osobowych na dworcu głó- 

wnym w Krakowie obliczony według 

zegaru krakowskiego, — ważny od 1 
października 1888. 


Przychodzą do Krakowa: 
Rano. 


Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 24. 

Ze Lwowa: osobowy godz. 6 min. 34. 

Z Qświącimia: csobowy godz. 7 min. 27. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 47. — oso- 
bowy godz. 10 min. 8 

Z Warszawy: kuryerski godz. 7 m. 47. 


Po południu. 


Ze Lwowa: osobowe godz. 2 m. 36 1 godz. 
6 m. 4 — kuryerski godz. 9 m. 42. 

Z Bonarki: mięszany godz. 4 m. 24. 

Z Lundenburga i z Warszawy: osobowy gods. 
5 m. 22 

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 m. 89. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 9 m. 10 — osgo- 
bowy godz. 10 m. 4. 


Odchodzą z Krakowa: 


‘Rano. 

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 — ku- 
ryerski godz. 7 m. 17. 

Do Lwowa: mięszany godz. 6 m. 19 — ku- 
ryerski godz. 8 m. 3 — osobowy godz. 10 m. 50. 

Do Bonarki: mięszany godz. 9 m. 22. 

Oopkundonburga i Wiednia: osobowy godz. 9 
m. 42. 


Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 18. 
Do Warszawy: osobowy godz. 5 m. 59 i godz. 
,9 m. 42. 


Po południu. 
Do Wiednia: osobowy godz. 3 m. 22. — ku- 
ryerski godz. 9. m. 59. 
Do Warszawy i Oświącima: osobowy godz. 6 
m. 52. 
Do Bonarki: mięszany godz. 7 m. 17. 
Do Lwowa: osobowy godz. 10 m. 47. 


Na przystanku Zwierzyniec. 
OQOGChOocCRKHy. 
Do Bonarki: mięszany godz. 9 m. 36 rano i 
godz. 7 m. 31 po południu. 
WPrzychodmu. 


Z Bonarki: mięszany godz. 6 m. 10 rano i 
godz. 4 m. 10 po południu. 


Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie- 
dzenia. 


— Skarbiee igroby królewskie w kate» 
drze na Wawelu zwiedzać można codziennie po go- 
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po snmie o godzinie 
pół do dwunastej, 


—Skarbieo kościoła archiprezbyterysl- 
nego P. Maryi i skarbiec konwentn 00. Domi- 
nikanów zwiedzać można, jak wyżej. 

— Wystawa pe ETL zjednoczonego 
Tow.Przyjaciół SztukPięknych w Sukien- 
nieach otwarta codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świątecżne 15, w powszednie 30 ont 


czajowych. Rękopisy wraz z kopertami, zawierają- | dowej. = 
' `~ 
płacą „żądają pracą jżądają płacą żądają g Orat. acą 


Warszawa, dnia 17/1. 
(Bez bieżącego kuponn.) 
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|  JAKGÓB HOCHSTEIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—8, i oe ie aa aae Zlaoania uakukośaia odwrotną: 08 


6 Nr. 19. NOWA REFORMA. Kraków, 16 Stycznia 1889. 


Majątek ziemski RADA | z LA 


Dya 
OOOO 


zw ds, |. == 
morgów obszaru, w połowie grunt orny naj- : U E Lai i íí JANI . JAN. Ex 
opu ca obok uł morgon kim sa | _ Stowarzyszenia pożyczkowago i oszczędności „Wzajemna Pomoc" 1% g O BIURO Q 
asy w soKopien owe 1 jodio w do rym £2 Jak, poai p O 5 
stanie, jest z prawem propinaoyi, doskonażemi W ELUTE OF] a= ja WALTS W ZdjolIiU( 0 i W f'e) Stowarzyszenia Nauczycielek ję 
budynkami i takimże inwentarzem żywym i mar- zaprasza Szanownych Członków Stowarzyszenia na , N, e ul. Franciszkańska, L. I, parter, lęg 


twym, pod korzystnemi warunkami zaraz do 
sprzedania, lub od |! marca do wy- 
dzierżawienia. 

40 morgów lasn., drzewo buduleowe, 
30 morgów wiklin, pięknych, do wycię- 
cia nad Wisłoką, i 10 wagonów owsa, do 
sprzedania. 

Bliższe szczegóły udziela 183 10 


Dom komisowy i spedycyjny w Jaśle. 


W bardzo dobrym gatunku 
po taniej cenie 
do każdego użytku przydatną 


eliwę rosyjską 


do MASZYN 


43 pod kierunkiem 
4 A. DEMBOWSRIEJ b 
8, poleca 5zan. Rodzicom i Opiekunom 


nauczycielki 


4 
Paa! 
łe Polki, Francuzki i Anglelki, oraz 
Ibod bony i wychowawczynie ) 
9 tychże narodowości. 89 26 S 
AS SS 


YOOOOOOOOOOOCA 


Do nadzwyczaj rentownego 


łatwego wyrabiania w nowo otworzo- 
nej fabryce pierwszej w kraju, ces. król. 
wyłącznie patentowanej „Pasty piękno- 
ści serajowej*, wynalazku Dra Nuredin 
Beja, tureckiego lekarza. poszukuje się 


| w Krakowie Ę 
R wypłaca swym Członkom począwszy od 2 stycznia % 


Z 


IX. Ogólne Zgromadzenie 


odbyć się mające 
w niedzielę dnia 27 stycznia 1889 r. o godzinie 4 
popołudniu w sali Rady miejskiej. 
Porządek dzienny * 
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1888. 
2. Sprawozdanie Wydziełu sprawdzającego i wniosek o udzielenie Zarzą- 
dowi absolutoryum ($ 57). 
3. Wniosek Rady w sprawie rozdziału czystego zysku ($ 45). 
4. Wybór 3 członków Wydziału sprawdzającego i 2 zastępców ($ 56). 
5. Wybór 2 członków Rady w miejsce ustępujących (przez los) i 3 zastęp- 
ców ($ 43 i 44). 
Podgórze, dnia 12 stycznia 1889 roku. 


NENE NAL NE 
s e 


( 
| 


1889 roku od udziałów wpłaconych przed dniem | 
|1 października b. r. 


B procent 


s 
ji 
T 


j 
( 


e jako zaliczkę na dywidendę za rok 1888, które: 
$ w kasie Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwo- el 
5 za okazaniem książeczczki udziałowej, podnie- żę 


sione być mogą. A 
Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że przyjmuje wkładki na W 
książeczki także od osób niebędących członkami Towarzystwa A 


i i j i Sek Zast Prezes : a : Żak: 
L00 kilo 24: złuć franco boczka| Emit Jordens. Wi Onitsch. _ [fg i oprocentowuje takowe po 45), od dnia złożenia. pieniędzy, Q} |spólnikia z Kupitułsm 2.006 
r e am Zamknięcie rachunków za rok 1888 mogą przejrzeć członkowie w biurze | 2$ Zwraca Za8 do złr. 1000 bez wypowiedzenia. | A dica Długosza, L. Jo 

r p Stowarzyszenia, j _188 1 ki Dyrekcya zastrzega sobie termin wypowiedzenia: Tamże dostanie prawdziwej Pasty słoik 
Aloj Zy Hübner Wstęp na salę dozwolonym jest tylko tym ezłonkom, którzy wpłacili przy- |? nad złr. 1005 do złr. 50.0 83 dni; % | po 50 ct., złr. 1, 1.50, 2 itd. 159 2 2 
najmniej udział 25 złr. ($ 59 statutu) i to za okazaniem książeczki udziałowej ad złr. 5000 do zł 00 14 dni; >. U OBSM U. = « 

we Lwowie =s TAE nad: syr Uu m s i Do sprzedania 

ulica Karola Ludwika, L. 13. jeżeli możebne wypłaca i większe kwoty bez wypowiedze- %4 

: (nia i bez potrącenia prowizyi za czas do wypowie- 44] apteka cyrkularna wraz Z 


Skład fabryczny produktów dla gospo- 
darstw wiejskich i domowych. 


kamienicą w Brzeżanach. 


Bliższej wiadom: ści udzieli kancelarya 


dzenia przeznaczony. 
Ri Kraków, 24 grudnia 1888 roku. 


8 Wyrekcya. 


M. Beyera i Spółki 


sen 
A ZZĄZ 


M” Sukiennice Nr. 18—14 w Krakowie "PE z:|adw Dra Marjańskiego, Lwów, 
Wachlarzę balowe naprzeciw kościoła N. P. Maryi, (A lui. Trzeciego Maja, L. 21. DRE 
i poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- ( (Przedruk nie będzie płacony.) 2303 3 3 JU ESA AJ 


tunku płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustak 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach. 


EECen ni l. ME 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskona?ym sk Koszule w lepszym ganku, z halton rę- 
4.25 do 5. 


SALON MÓD 


1 PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 


do każdej sukni od 60 et. i wyżej, 
Rękawiczki 


balowe, nieiane i jedwabne, 


ESEE EES ES ESY LSE VESES ES ESES 


k ija tuzi łr. 1.20 do 1.50. Ar. 8, 3.75, 4, A R: . . od. Fa 
Pończochy jasne udkkletfóaienk. danita 6 par złr 1.80-—2. Magea, * ajla i gatunku i różireh é Niniejszem mamy zaszczyt zwrócić uwagę PP. Franciszki Malinkiewicz 
1/4 tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, rodzajach złr. 3.80 5 i 6. A a 


o, Przedsiębiorców budowli, budowniczych, stolarzy i prywatnych 


od 25 cent. 190 1 0 1.20, 1.40, 1:70 do 4 złr. Majtki damskie. LI AB ru Wa W J W 
poleca handel dawniej 1, tuzina prawdz. franenskich batystowych || Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze ałr 1.20, z haf- 7 ra nia A-D, | piętro, W domu wgo Janigi, 
chustek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6. (owan nziarkami, złr_ 80, 2.10, 2.5048. 4 że na naszym placu składowym obok Warszawskiej 


ubiorki iczepeczki 

wykonuje szybko 2760 
suknie balowe i wieczorowe 
podług ostatnich żurnali paryskich po 


cenach bardzo umiarkowanych, przyjmuje 
również suknie do odświeżania. 


ft $ PO "1 


Wina butelkowe 


F. Bruno Hahna 
(w. E. Angelus) 
Kraków, uł. Grodzka. 


ią tuzina angiel. batyst. chustek do nosa || Z barchantu gładkie złr. 1.60 i 1.75. 
z najmodniejszemi brzegami w różnych || Haftowane ozdobne, albo okładane piką 
kolorach ct. 60, "I D 1.20 5 SA a 20i 25. 
sztuka (37 łokci albo 231/3 m.) dobrego s 
; odnice damskie. : 

płótna Inianego alr. 6.50, 7.50, 9, 10 i 12. Zwykłe atr. 1.60 do 2, z dobrego szy- 
sztuka (37 łokci albo 231 m) a i 5 foni złe. 2lB0ado 3.50. 
azlaskiego płótna złr. 10, 11.50, 13, 12.50, | Z haftow. wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5. 

; i 16. A 2 
Sztuka” (6B 2. altó 39 m.) *j, holonderf] Spódnice z PE a o a nb be 
KHA a jedi sj, $ g- Spodnice z barahanu, gładkie, złr. 2 i 2.50. 
wdziwego rumburskiego płótna w 'najle- || F*R0" sk tz Tdk 3.50 i 3.85. 
pszym gatunku od złr. 22 do 60. . s 
tuzin ręczników lnian. od złr. 4 do 12. Z aT nT h a EN si 
az A e negafp oma nae przesoie- || 2 parehanujgiłdkie RA IEO ia 190. 


radeł bez szwu od złr. 15 do 21 A E 
Szyfon na bieliznę męską i damską od et Haft. ozdob. lub okład. piką złr. 2.90 i 3.20. 


rogatki posiadamy ciągle obficie zaopatrzony skład. Możemy 
więc każdej chwili dostarczyć po najtańszej cenie 


ciętych materyałów sosnowych, jodłowych, świerkowych I dębowych 


tudzież 


drzew kantowych tego rodzaju 


na cele budowlane, jako!tcż do robót stolarskich. 


Zarazem donosimy uprzejmie, że w naszym składzie drze- 
wa mamy także zawsze w zapasie 


węgle drewniane miękkie i twarde, 


= = 


| został zaopatrzony w świeże 


Kasa ogniotrwała 


(duża), używana, lecz dobra, po- 


— 


is 
ki trzebna do kupna. 
— Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Ń. Reformy“. 13 18018 


= 


WY 


=p — 


ozsyłkę Win 


A w bardzo praktycznych oplata 26 do 50 et. za metr. Koszule męzkie. 1 7 i 
o nych gąsiorkach , zawierających Serwety różnej wielkości od */, do *J, i |§| Z najlepszego angielskiego szyfonu > drzewo (6) alowe trocin 1 ont 5 
4 litry czyli 517, butelek, do ie], jak najtaniej, od 1.50, 2; 4 złr. * sm Sładkim albo A aami DA 1150, p À A 5 i krile. wpe. 


Nasza piła parowa, która przez jakiś vzas nie była 
w ruchu, wkrótce znowu rozpocznie swoją czynność, tembar- 
dziej więc będziemy mogli zadosyć uczynić życzeniom Szano- 
wnych kupujących. 122 2 8 


Jakób i Józef Kohnowie. 


Garnitury iniane do nakrycia stołu na 6—24 a E AT E 
osób, wybór ogrom. od złr. 3.50, 5, 7 do 50. ||| Z dobrego płótna rumburskiego albo holen- 


Koszule damskie. derakiego złr. 2.80, 3.50 i 4. 
Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1.85. | Kalesony męzkie. 


wszystkich stacyj pocztowych u- 
zp skutecznia 


SM Skład win 
) JANA BAUMANA 


w Bochni 
Ceny wraz z gąsiorkiem. 


Z 

Z dobrego holenderskiego albo rnmbnrskie- ||| Z angielskiej piki , wszelkiej wielkości ed 
go płótna, z listwą na przodzie albo do złr. 1.25 do 1.40. 
zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 3. 0. Y/ Z dobr. cieuk. płótna od złr. 1.60 do 2.50. 


centralnej 2172 18 % 


KRAJOWEJ PIWNICY 


dasiorek h i p; e ME Wielki wybór pończóch damskich hiałych I kolorowych, jakoteż męskich skarpetek z 
EE gmlarskiago Nr HB kaj H w różnych gatunkach | kolorach, 42 5 C są do nabycia w sklepach pp. 
. n Nr. II. n 275 Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się , co się nie podoba, odbieramy, za- Stan. Feintucha w Krakowie. 
= R © 0.9... a E. mieaiamy, albo wypłacamy za te całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte J. Janigi 
n Zn szlachet. Nr. I. „ 3:60 zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, J. Miki s 
5 |, z =; Nr.II. „ 2 i że nasze ceny są bez konkurencyi. Z wysokim szacunkiem a Scheitter i Sp. w IRT 
s madlacza I. putowego s 5 = - ; » . de . . 
maślacza II. putowego A p= Filia: Mm. BEYERA i Spółki. yg a Góa 2 - d- a SE g E) T. Scharfa w Tarnowie. 
. RA a Paa TE F Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych p= EJ ŻE Aa z e) £ spa = m E. Witkowski w Przemyślu. 
» 2 Tokajskiego Auwbruch V. put. „ 12— ; i 5 "13 i salola N. P. P r-T, Za mł waw |) © |. owijania 
7 Erlaira oe ego p © a45 Ó w TOK Z śą; 13—14, naprzeciw kosija N. P. Maryi = d S, 72 2- = zi 8 i 8 Zz g Sga S > == 
- Erlanera slarszego -< > 7 8 WE Są w zapasie całe wypraw; cne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. -%58 = Es3”S3 83 s $PZZEZSZE Subjekt handlowy piwniczny 
ailb-rgera austryac. białego „ 2:60 e ~- a D 3 2 a Favos i i zeni 
3 [Gumpoldskirch. aastr.b. 1342 © 3:20 < m > SE. aa w E a 4 5 DZE 5 g znajdzie umieszczenie w handlu wim 
` kore epre To zawiera- DA — > b» z = 2 BEE a — . Z CE KISSA e i Baumen w BESMI b 
jących 135 litrów po złr. 50, 60, 79, 100 1 wyżej. s Site e OE oZ29 3 da CB -$ RSE 2 ompetentiów wymaga się dobryć 
Próbki na żądanie franco. 96 4 12 Administracya a < Q fa x x IE E EEE] CEE gep% świadectw i poleceń. 95 4 4 
as- Zamówienia nskutecznia natychmiast. -a8 = I z: a va WiySj| | „© NTAS ONS Soe D = 
Lod] =» AS z. a 3825 maZŻiZa.2N Pi a 
>> —--—LLL— —Ãō—— ZY A E : IN IN || ES A A 8 A 5385 mą Hz m | 
W wielkim borze i najtaniej a a » o 3 ds s 5 EEEF a ag HE Š zys z4 z Nie ma już kaszlu! 
mey J |. k 4 EE. 5 akna ~- s JE g3 & BRÓĘE Sg 833 FEE S Niespodziewane oczyszczenie soku eebula- 
Łk NY ZNAJ YJ Ii KamienioromóÓw MIEJS IG = ź p >> Ee Su BrrGS,ASpzzE-3 a A „4 T E 
a "m 2 ja 
systemów angielskich i amerykanskich. ó © ke] w E = ag S5 3 A- SE E eS RE 5 P Pa 8 rinje a AE WCT 
„Halifax“ z doskon. stali para złr. 2.20 w E odg rzu |= 8 u ao SE Z Ra E wh E ĄCE rreg ki w cierpieniach kaszlu, płuc, piersi i szyi. 
„ teżsame polerow. „ „ 3.50 sprzedaje A =, = E 43 = Zó = 3 ‘m Fi PR. iae e pe pa RR it dd w i 40 cent. 
$ E ©. G | , pad 8 5 Aer e: A gs > 5 g SEówiae tylko w następujących składach : w Krako- 
„Mercur“ stal, do przykręc. „ „ 3.50 K | k lion h d | h k z t zi _SĄd FRI CEPECECE wie u Edwarda Radlera, ul. Szewska, 5; 
„Rink-Skates* t. z. „Drez- Wapno SKa iste | QaSZONE, AMIEN DUGOW aly, [i Owy I SZWIĘT, << 3 PR Ea a e CE EE JE Wiktora Redyka, apteka pod barankiem ; F. 
denki“ nikl. złr. 9, poler. „ „ 7.— Zamówienia przyjmuje : N EEESC 2aoan Solera ez art pod CRK E. ke 
„Jackson-Haines" „o, &— : mara, apt. pod złotym słoniem; w aptece J. 
Zelazne z paskami na przodzie, Kasa miejska w Podgórzu, Denga ori tei u Alfreda Blumen- | 
A zaś z tyłu śrubą przykręcane „ 1.— Zarząd przy Wapienniku i doco 4 Roi aa E e 
F ia. osiój wh ER Ua Filia ze składem, Kraków, Grobie, 7. w aptece L. Nossa; w Pilźnie w ant. Żygm. 
'poleca handel pod firmą 36 7 8 32 5 50 Dyrekcya Premiowane na wystawach powszechnych: Caajkan, ACE h ME apt. pod 
- - - w Londynie 1862, w Paryżu 1867, w Wiadniu IS78, w Paryżu 1878. ||Pniołem ; Głowny skład w Kromieryżu w ap- 
ANDRZEJ SCHULTZ teco F. Krizarz. 2323 3 10 


Fortepiany na raty 
dla Wiednia i prowincyi, JP 
koncertowe, salonowe, krótkie, oraz pianina z fabryki głośnej ua świecie firmy Herbatę chińską 


ksportowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 450, 500, 550, 600 di 


w Krakowie, Rynek, 32. 


Mealność 


ń C. k. wyłącz. przywilej Wiedeń, Buda-Peszt, St. Petersburg. i 
; W A. ŻNE 


a | 
i i . 2 dla Rządów, Fabryk, Obywateli miejskich i ziemskich, kolei żel h it 650 złr. Fortepiany z innye1 fabryk od 280 złr. do 350 złr. Piauina od 350 zřr. do 600 zł. |tegorocznego sprzętu, po cenie złr. 2.50, 
rzy ulicy Zwierzynieekiej, pod L. 38| s 4lów, Eabryk, Ubywaieli miejskich I ziemskich, Kolei żelaznych 1tp. ca ag! R A i 
sotoni 4 jest z woa) ręki do è 1000 świadectw polegających na doświadozeniach. Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder, a soi aż A, „A 
sprzedania. RE 66 M Wien, VII, Burggasse 71. 79 65 0 «ee e 
Wiadomość u WP. Dra Hajdukiewicza z rE- sEXSICCATOR -Di W. Gurlitt & Co. Altona via 


CEA aaa] p 
= FABRYKA ma szp 
WODEK ZDROWOTNYCH Ô 


Cognac mousseuse 
Jaśnie Oświeconego 


przy ul. Sławkowskiej, L. 10. 168 2 6 
s Zniżenie cen. 3 
Kąpiele cieple I zimie, 


łaźnia parowa i ziołowa, 


5 Medal Warszawa 1885. ~> 


i a ATYZJE zy BĘ 3 
Medal Warszawa 1886, 77/7 = KBE GEJ Medal Symferopol 1888. 


Osusza wilgoć, niszczy raz na zawsze grzybek drzewny, zabezpiecza 
nowe budynki, zastępuje olejną farbę, desinfektuje i t. d. 


Broszurkę z illustracyami, niezbędną dla każdego, wysyła się bezpłatnie i franco. 


Wynalazca inżynier-tcchnik Œ. Ritter, | 


e 
£ 
w 
<. 
w 
> 
©. Medal Kraków 1887. < 
ci 
© 
EJ 
ry 


w skiadzie 


p 
? 
i K. Rzący i Ghmurskiego w Krakowie, i 


Telegramy: Ritt 


ta ; Warszawa, Królewska, 39. Ek nas i Ta , 
tusze j ozmaite l baseny, U UWAGA. Wynalazku mego nie należy porównywać roko smołami, Gudro- $ księcia Maurycego Montlearta Saxe Gourlande i Spółki w lzdebniku R Ta ŚP RCR 
z największym komfortem urządzo- bai nitami ł Carbołami różnego rodzaju. 80 1 4 | poleca swoje wyroby, jako ts: = = l3 3 3 
ne na wzór podobnych zakładów |'2%4 a = o 01 PET DOŃ wódek słodkich Warzębinki i Koniferynki i wódki a Chłopiec F 
z dobrem wychowaniem , zwinny w obejściu i 


niesłodzonej Narzębiaku (Cognac aux SorbeS). 


Wyroby te odznaczone zostały na Wystawie krajowej 1887 roku w Krakowie srebrnym 
medalem rzątowym i medalem Komitetu wystawy. 2530 


w rachunkach, 14 lub 15 lat mający, tędzie za- 
raz przyjęty do praktyki w handlu Józefa 
Sowińskiego w Andrychowie. 


europejskich i z największą czysto- pc: s HGGGGRGGGEKKIGKKCA 


ścią utrzymywane tylko ` 
a | 7 Proszę żądać wyrażnie Prof. Dra 


w Hotelu Krakowskim ETenamericha 


Ae 1 Ekstrakt mięsny 


Najdawniejsze, najbardziej renomowane 
(Towarzystwo akcyjne Santa Elena, Południowa Ameryka), 


kąpiele w Krakowie. 
æF Kąpiele mineralne na żądanie. wu 

aby się przekonać, że tenże w smaku i wydatności wszystkie 
inne przewyższa. 


Kuracya Masażem. 
a  -""YP. sk W EMW mn 
Geny znizone od Nowego Roku. 
Do nabycia we wszystkich większych handlach ko- 
rzennych i delikatesów. 17 13 30 


Poszukuje się kupna 


domu parterowego 


na jednem z przedmieść Krakow. 165 2 3 
Zgł 'szający się zecheą podaćzarazei i cenę 
pod adr-sem J. S$. poste rest Zabierzów. 


Grunt do spzedania 


w pobliżu śródmieścia, obszaru 1 mórg, 

z szopą murowaną i cudnią pod bu:lo- 

wę lub na składy mseryałów. Sążeń po 
7 zar. Warunk przystępne. 


Badanie chem czne tych wyrobów przeprowadził Wny Pan Dr. Medycyny Ale- 
ksander Stopezański, p ofesor chemii lekarskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie — Na podstawie tego badania uznana» zostały wyroby fabryki Izdebni- 
ckiej: Jarzętunka, Koniferynka i Jarzębiak , jako prawdziwie dobre fabrykaty 
tak pod względom swych właściwości, jakoteż pod względem sposobu przyrządzania. 

Poczuwamy się do obowiązku przestrzedz Szan. Publiczność, że pojawiają się 
w handlu wyroby, szczególnie pod nazwą „Jarzębinka , które zawierają przymieszkę 
wątpliwej wartości. Etykiety na butelkach wódek [zdebniekich są zaopatrzona herbem 
Jego Wysokości księcia Montlearta , zaś kapsle na korkach ochronną marką fabryczną. 

Wyrobów naszych dostac można w Krakowie w sklepach pp. Feintucha, Hawełki, 
Jaworniokiego, Janigi, Mikuszewskiego & Zygadłowicza I Wentzla, w restauracyi p. Bogu- 
slewicza i p. Pajączkowsklego w resursie, i w cukierniach pp. Redolfiego i Roszkowskiego. 


Zarząd fabryki wódek zdrowotnych ks. Montlearta w Izdebniku. 


Bilety abonamentowe dla Szan. Gośc! 
wydają się pod nader korzystnemi wa- 


runkami, — Dla pp. Oficerów i uczącej i | Bliższych wyjaśień udziela ł, Gold- 
się młodzieży ceny zniżone. i4 11 1% SEEEECCK ECEKĆ .€>6©-€35+€3-€5-€5- man, ul. św. Mara, L. 31. 161 3 6 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarniA, Szyjewski 


A 
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